
Rr. 25. (Yjtufi popotndBlowa). W# Łwiwle piątek dnia 16 stycznia 1903 Rik XXXVI.
P m ia ira ta  w y m li

w «  L w o w l * : 
aiail»#f (U  }  k t tu j ;  —  u  dwnruową daatawf <U i

ditpbica i i f  CS balerzy;

n a  p r o w i n a j l :
r jadseruewą przesyłką t 

reazaie . . * K — h
kwartalnie. - 7 ,  50 ,
r'Mi'cznie 2 ,  50 „

z dwnrazawą pn»« ylką. 
ro czn ie . . . 36 *  — b
kw artalnie. . » , — ,
m iesięcznie I  . — ,

W Riamczech miesięcznie 8 H. Bt tek 
W innych krajach miesięcznie 4 Vt.

B jkopM m  K s d a ta i  uUwraoa.

£dr«t i p la n ik  Falski'1 -  Lwi*, sine Bsrlseki i. 7.
Telefj&c Rr. 161. wythttol 2 ruj ItIiuIi,

O l i a t z i i i a .
f i  jadaa wiersz petitawy alka jaga miejaae f i  halarsr 
l i  Jadaa wiersz petitawy w nthryca N titin ltm t 48 halarty 
■raka* aflaszania pa S halerze u  tłewa. (Mmnlaijs* 

agiaszanib 80 hałtrty.
SairiaslaaU a żłobach, zaryczyaaeh i Inne prywaiai ko

munikaty pa S n m k t za ‘e t o  wiarsr petitów?
60 la jt.if

I i a i r  p c jiljiczy i
we Lwowie i

rwraaay . . .  8 halerza 
wiaasany , , f  halerzy

na prowincji! 
poranny . . . I  halony
wieesemy . . f f  halerzy

Właściciele i redaktorowi© s Dr. PC. OstaNzewNki-Darański i Mieczysław

List z Wiednia.
W i e d e ń  14 stycznia. 

(A fera  dticnnikarska. — Konsekwencja dla 
usiawy prasowej. — Niespodsianka. — Beąd  
usuwa się od odpow.edtialności. — Nowa sy

tuacja).
Przed kilku dniam i rozegrała się w tu te j

szy h  sferach dziennikarskich następująca sp ra
wa : J td s a  z w ydawców dziennika die Zeit, 
profesor Singer, oskarży] przed sądem  cywil
nym  w spółpracow nika innej gazety o odszko
dow anie w kwocie 200 keron, z powodn, że 
tenże w jakie ś golarni, w obecność  wielu osób 
twierdził, Ze Z  ■‘At goni ju t  ostatkam i i w net 
przestanie w ychodzć. P . Singer tlómaczyl przed 
sądem , Ze idzie m u tylko o spraw ę zasadniczą, 
h naw et s im  przyznał, że dziennik wskutek 
tego oszczerstwa Żadnej me poniósł szkody. 
Oczywiście szło także o reklam ę. Ale z okazji 
tego — dla nas zupełnie t b  jętnego p ro c  bij, 
wydarzyły się dw a znam ienne epizody. Prze" 
dew szystriem  obrcńca oskarżonego, dr. E n n  
P rischauer, postawił tezę. że założenie dzien
nika m a jedynie na celu .spieniężenie talentu*, 
a obie strony, b a l naw et całe dzienikarstwo 
wiedeńskie bez protestu  tę  tezę przyjęły. P ro 
fesor Singer zrobił jeno zastrzeżenie co do sp o 
sobu, w jaki ten  proces spieniężenia ta len tu  m a 
bię odbyw ać. K<edy bowiem cbrońca, stw ier
dziwszy, że każde'założenie pism a ma na cilu 
srieniężenie ta len tu , zacytował dla przykładu 
kilka nazwisk w ybitnych publicystów, którzy w 
ten sposób postąpili, p Sm ger zaw o ła ł: .c zy 
nili to przy pomocy rewolwerów*. I oto z tego 
wyłonił się drugi z o w jih  charakterystycznych 
epizodów.

P om :ędzy nazwiskam i ow - publicy
stów, byio też nazwisko zmarłego przed kilku 
m iesiącam i redaktora Szepsa. Syn zmarłego, 
obecnie naczelny redaktor Wiener AUg. Ztg 
dr. Juljusz Szeps, stanął w obronie czci ojca i 
posłał p. Siogerowi świadków, z żądaniem  o d 
wołania lub satysfakcji. P an  Singer odmówił i 
jednego i drugiego, wskazując sw em u przeci
w nikowi drogę sądow ą. Otóż ten sam  p re f  
Singer przed niewielu laty  stanął do pojedynku 
na pistolety, ze zm arłym  niedaw no w ybitnym  
urzęd likiem i publicystą, zasadniczo więc od 
pojedynku się nie uchyla. Także zupełną bono- 
rowość dra Juljusza Szepsa uznał. A jednak  
pojedynku nie przyjął, bo woli drogę sądow ą, 
przy której pew nym  jes t uw olnienia pszez przy- 
sicgly<h, a zyskałby bezpłatną reklamę dla swego 
pism a.

Jest to wypadek dla naszej ustaw y p raso
wej typow y. N.e znam  przeszłości dziennikar
skiej c jca, ale to wiem, że młody Szeps jest 
człowiekiem na wskróś honorow ym  i że syn 
natu ra ln ie  stanąć m usi w obronie czci ojca. 
T jm czasem  przeciwnik, zam iast licząc się z 
uczuciem syoowskiem, obelgę odwołać lub 
wreszcie do pojedynku stanąć, szuka na d ro 
dze sądowej taniej raklam y dla swego pism a. 
Takie są skutki dziś obowiązującej prasow ej 
ustaw y. ,

P an  K oerber spraw ił dziś św iatu polity
cznemu niespodziankę. Od chwili fiaalizacji u- 
gody pomiędzy obu rządam i, powszechnem było 
m niem anie, że rząd —  dla usunięcia obstrukcji, 
— narzuci z góry ustaw ę językową i regulam in 
izby. Nie było co do tego dwóch zdań. Niespo
dziewanie rząd — za pośrednictw em  Monntags- ■ 
B ew e  — zastrzega się dziś z całą stan  iwczością 
przeciw tem u przypuszczeniu i zapowiada, l i  
tego sposobu z pew nością się nie cbw yri. — 
M o-ntng? Riime ndw raia  rzecz i n n w b d \  że

to kiego rozwiązania nie rząd pieg  ne, jeuo 
stronnictw a. Czesi więc i Niemcy =•■ nie m ając 
odwagi do zaw arcia pomiędzy sobą ugody, wy
sunąć chcą rząd, zrzucić z siebie odpowiedzial
ność i stanąć wobec dokonanego faktu. Ale rząd 
ma przekonanie, że jakkolwiek grupy um iarko
w ane zachowałyby rnożs na razie rezerw ę, to 
przeciw takiem u załatw ieniu spraw y pow stałaby 
w radykalnym  obozie burza, k tóra wreszcie po
rw ałaby cały parlam ent. Chcecie rozporządzenia 
— pow iada m inister — owszem, ale podzielcie 
się ze m ną odpowiedzialnością, czyli zażądajcie 
jaw nie naruszenia konstytucji i jaw nie  dajcie 
mi z góry rozgrzeszenie 1

Stanow isko rządu nie pozostanie zapewne 
bez wpływ u na  dalszy przebieg konferencji n- 
godowej. D otąd stronnictw a pozornie tylko ry- 
z /aow aly  wszystko; w cichości zaś liczyły, że 
rząd przez rozporządzenie wybawi ich z kłopo
tu i u ratu je  p a r la m e n t Dziś Czesi i N itm cy 
uczuć m uszą cały ciężar odpowiedzialności i po
ważnie pomyśleć o następstw ach, jakie m iałoby 
rozbic.e się rokow ań ugodowych. ( r ) .

Armja postępu.
Ogólna liczba zajętych osób 97.866 Cóż 

to  za pow ażna, im ponująca cyf a  tej arm ji, 
k tóra służy dziełom pokoju, cywilizacji i w zaje
mnego zbliżenia się ludów , arm ji, której amu- 
ric ją  nie proch lecz para, której działem — lo
komotywa, k tóra nie stw arza granic sztucznych, 
ale naw et naturalne łam ie w interesie ludzko
ści i cywilizacji.

A rm ja kolejowa a u s tr ja c k rb  krajów  koron
nych, liczyła z końcęm roku 97.866 ludzi!

Leży przed nam i olbrzym ia form atem , tre 
ścią i pojem nością książka, w ydana przez m i
nisterstw o handlu, w której na 875 stronnicach 
streszczono cyfrowo i tabelarycznie rozwój kolei 
w r. 1901. Z szeregu cyfr w yjm iem y tylko nie
które, zdolne i szerszy ogół zainteresow ać.

Dlugcść wszystki h linij kolejowych w k ra
jach, reprezentow anych w radzie państw a, w y
nosiła w tym  roku 19.482 km. z czego 11.315 
km. było w zarządzie państw a, 8.054 km. w 
zarządzie pryw atnym . Przybytek w r. 1901 wy- 
nusii 298 km. Na przestrzeni tej zcajd  <«alo się 
2  886 dworców, 1499 przystanków , 3.075 s ta 
cz j telegraficznych i telefonicznych, 1 566 bu
dynków mieszkalnych dla perjonalu  i 1 1 6 6 3  
strażniczych domków. ko sz ta  u trzym ania iub 
przebudow y tych budynków, wynosiły 52,724.795 
kor. czyli na 1 km. 2.735 kor.

W  r. 1901 dokonano wcale znacznego pod
wyższenia ilości m aterjału  komunikacyjnego. 
Podczas bowiem, gdy długość linji kolejowej 
wzrosła o 1 .68% , to liczba lokomotyw podnio
sła się o 3 0 4 % , wozów osobowycb o 2 6 8 % , 
a ciężarowych o 4 2 5% .

Uzbrojenie tej wielkiej arm ji w r. 1901 
wyraża się cyfrowo jak  następu je :

Lokom otywy 5  526. wozy osobowe 11.820, 
wozy ciężarowe 123 083. K Bita z .k u p n a  zw ię
kszyły się w r. 1901 o 4  60 procent, wynosiły 
bow iem  409 91 m iljonów koron, koszta u trzy
m ania i przeróbek wynosiły zaś 49 21 milj. ko
ron, to znaczy w  porów naniu  z r. 1900 zwię
kszy ly się o 8 89 procent.

Ogólna ilość przewiezionych osób przedsta
wia się w cyfrze 169 58 miljonów, w stosunku 
do roku poprzedniego spotyzam y tu wzrost 
frekwencji o 7 26 procent.

W  stosunku do klas, przedstaw ia się fre
kw encja w sposób następujący:

I k k sy  używało zaledwis 0  68 p ro ce rt 
ogólnej sum y jadących, II kl. tylko 6 86, nato- 
m- : t  rasnż.prowie III Hs>sv stanow ią 89 99 rro -

c-sat. D ro b ią  rt-jzta otiujmujo p a sa z e c w  IV itl. 
(na przestrzeni Lwów-B łzec) 0 08 proc. i woj
skowych 2 39 procent. W przyszłym roku z po
wodu zaprow adzenia podatku biletowego, s to 
sunek ten  zmieni się jednak  więcej na nieko
rzyść I i II klasy.

O brót tow arow y także znacznie się zwię
kszył; przewieziono ogółem 120 51 m iljonów  
ton, tj. w stosunku do roku poprzedniego wzrósł 
o i  31 proceDt.

Dochody z kolei wyniosły w tym  czasie 
633 m ljo n ó w  kor n, w y la ta i 444 miljonów 
k.roD . W  stosunku do r. 1900 wzrosły docho
dy o- 0  86, pi dczas gdy rozchody wykazują 
zwyżkę o 4  06 procent.

Ogólną cyfrę persooalu podaliśmy już aa  
początku a rty k u łu ; arm ję tę tw orzą : urzędaicy 
w liczbie 18 922 p durzednicy 12 7*5, służba 
64 243, kobiety 1 956 — prócz tego zaś j*ko 
robotników  dziennych zatrudniano 111386  
osób. Płace wszelkiego rodzaju  tych osób w y
nosiły 246 99 miljonów. P ersonel ten  ma 
obecnie 25 kas psnsyjnycb, 21 kas chorych, 
28 innycn hum anitarnych  zakładów, których 
m ajątek w ynosi 137*81 miljonów kor.

W reszcie sm utniejsze cyfry I
W ypndrów  było m niej jak w roku  1900, 

ale ziw sze sporo bo 2 0 7 5 ; o fh rą  tych w y
padków  padło 253 osób — 104 bez swej winy, 
139 z pow odu w łasnej nieostrożności. W tej 
cyfrze 11 Doniosło śmierć. Stosunek podróżują 
cycb do o f iir  jest taki„że miljon na  podróżnych 
w ypada 1*43 ofiar.

Hipad rnskkb t l i  p i# n a  kaplicę.
H ajdam acka agitacja zrobiła sw o je ! P od

burzony przez prow odyrów  ciemny lud ruski 
rozpoczyna już gw ałty publiczno, które Die szc ę- 
dzą naw et św iątyń Psńskicb. Fakt, który m a
my do zapisania dzisiaj, jest objaw em  takiego 
zdziczenia, takiej nienawiści i p 'prostu zbrodni, 
że powinien zwrócić uwagę całego spoleczeń 
stw a naszego i spow odow tć je do kroków sta 
nowczych. To, co dziać się poczyna we w scho
dnich pow iatach kraju  nie jest już dzisiaj oscy
lacją rozum ow ań politycznych, an i obyw atel
ską walką o praw a narodow e: to  już gwałty 
hordy, która wystąpiła z siłą bydlęcą i z pa ł
kami, — gwałty, co lada chwila mogą w ybu
chnąć pożogą na  kraj cały 1 Nie łudźmy się i nie 
ufajm y owocom stuletniej kuwury. Budzą się 
Gonty i Żeuźniaki, a chwila je s t bardzo po
ważną.

Kto jeszsze pow ątpiew ał o grozie sytuacji, 
kto nie wiedział, do czego zdolną jest n iena
wiść „inteligencji* ruskiej, tem u niechaj otw o
rzy oczy fakt, jaki przed kilku dniam i miał 
miejsce na Podolu. Oto jego przebieg.

W e wsi T arnaw ce, w powiecie borszczow- 
skim, znajduje się kaplica rzym sko-katolicka, 
wz,niesiona dla potrzeb religijnych miejscowej 
(200 dusz) i okolicznej ludności polskiej. Od 
czasu do czasu zjeżdża tam  kaptan łac ń śk ;, 
aby dla parafjan , znanz n h  oddalonych od ko
ścioła macierzystego, odpraw ić nab  ż ń«two. 
T ak  też stało się w dniu 8 stycznia b r Z parafii 
przyjechał kapłan lacińiki, w kapliczce zgrom a
dzili się włościanie polscy i odbyw ała się 
msza św.

Nagle weszło do knpllcy grono chłopów 
ruskich, którzy w gr źiycL postaw ach zajęli 
miejsce na środku św iątyni. Jeden z mch krzy
knął w yzyw ająco: „Kto tu  śm iał sprow adzić
polskirgo Ssiędia?*

Lud polski, który śpiew rł właśnie pieśń 
nab rżo ą , nie przerywał modlitwy, co widząc
naD isli'1iov, mo7Pll r.nnwil wr>leć;

— My tu ta j p o is iiin  Rs tży  n.e c ic tm y  i 
nie pozwolimy na śpiewy polskie. Śpiewajcie 
„M aohaja lita 1*

Pow stało zamięs7anie. W łościanie polscy 
pocł ęfi prosić rks^edentów , ażeby nie przery
wali odpraw iającej się właśnie mszy św., to 
jednak  nie powstrzym ało rozbestwionych ha da- 
m aków. W śród ogrom nego hałasu, m iotając 
bluźnierstw am i i najylrltrętniejszem twyzwiskam i, 
pozostali do końca naboż-ństw a.

K iądz, ukończywszy mszę św., odwrócił 
się od ołtarza i wezwał R usinów , aby  opus< di 
kardicę, na co jedonk napastnicy krzyknęli 
groźnie: ,M y stąd nie pójdziem y! T a ziemia, 
ta kaplica i to wszystko nasze 1* — Ksiądz co 
fnął się do zakrystii, a w kaplicy tym czasem  
trw ały dalej krzyki, wyzywania się, po trącan ia  
i zamieszka. Odgrażanie się chłopów, głośny 
płacz przerażonych k o b ie t, w rzaw a i tu 
m ult spraw iały wrażenie karczemnego zajścia. 
W  kcńcu w ypaito  R usinów  i zam knięto ka
plicę.

Niesłychany ten  gw ałt wywalał wśród pol
skiej ludności w całym powiecie rozgoryczenie 
ogrom ne. Gbłopi jednak  ruscy nietylko nie opa
m iętali się, ale grożą, iż nie dopuszczą da n a 
bożeństw  w k< pi cacb łacińskich.

Z ia jąc  ciem notę ruskiego ludu, trudna 
przypuść ć, iżby U ki gw ałt wyszedł z własnej 
j>go inicjatyw y. Ze strooy polskiej stw ierdzono 
też, że do nap sd u  n .  kaplicę p o d b u r z y ł  
c h ł o p ó w  d j a k  m i e j s c o w e j  c e r k w i ,  a 
t o  z n a m o w y  r m k i e g o  p a r o c h a .

O tym  niesłychanym  ry o a d k u  zaw iado
m iono kom petentne władze adm in stracyjne i 
duchow ne i m am y nadzieję, że tym  razem  u- 
znają one za konieczność, wystąpić jak  najener
giczniej przeciw budzącem u się ruchow i, którego 
następstw a m rglyby wywołać najpoważniejsze 
rozruchy. T u  już niebezpieczeństwo pożogi sta
nęło na pregu n aszy m !

Z targów pieniężnych.
W ied eń  14 stycznia. 

(Odnowienie u^ody a gUłda. — Konwersja renty 
w sp ó ln i — Walory i t la tm )

(fr.) Krótko trw ał zapał, z jakim po
w itała giełda w iadom ość o zaw arciu ngody mię 
dzy obu o r d a m i .  Tylko w ciągu kilku n o w 
szych dni Nowego *
wienie na targu, p o n ie w a ż je a n a ^ p o c n o S z ilo  
ono głównie z transakcyj czysto spekulacyjnych, 
a  publiczność wciąż trzym a się na uboczu, 
przeto w net zagasi teo słom iany ogień i giełda 
przybrała znów sw ą daw ną ospałą fizjognomję.

Pew ien osad jednak spraw y ugodowej po
został, a mianowicie nieustająca ożywienie targu 
ren t. Jakkolwiek żaden z m inistrów  ani austrja- 
ckich, ani węgierskich, nie w spom niał nikom u 
ani słówkiem o tern, żeby powzięto jakiekol
wiek postanow ienia w spraw ie konwersji ren
ty  wspólnej, mimo to giełda wierzy święcie 
w to, że konw ersja ta  przyjdzie do skutku 
i zachowuje się tak, jak gdybyśm y znajdo
wali się już w przededniu tej m iljardowej ope
racji. Można naw et powiedzieć, że giełda już 
wyprzedziła postanow ienia rządów  i faktycznie 
konwersję tę już jakby  przeprowadziło — w ce- 
dułce giełdowej znikła już bowiem zupełnie ró 
żnica między ceną ren ty  wspólnej, a  4-procen- 
towej austrjackiej ren ty  koronuwej i jakkolwiek 
pierwsza z nieb przynosi procent o */,, proc. 
wyższy, kurs jej jest albn ten  s?m , co reoty 
4  procentow ej, albo naw et o 10 halerzy niższy. 
K apitał tedy w prost narzuca się rządom  z ofertą 
tronw0,-sv jia  . a teoi fiwnrT^nwsnii m klir«n

renty 4- .roceutowej doje wj r<=ź »te do put-umiia, 
że pragnąłby, ażeby rentę w spólną skonw erto- 
w ano na 4  proc. Przy ogólnej cyrkulacji ren ty  
w spólnej przeszło 5 m iijardów  koron, konwersja 
z 4*,l t  na  4  proc. zm niejszyłaby w ydatki p a ń 
stw a na oprocentow anie dłngn w jpolnego o 10 
miljonów koron rorznie. Sum a to nie do po
gardzenia — ale konw ersja na  3Vt proc. przy
niosłaby trzy  razy większą oszczędność, gdyby 
się udała — to też nie dziw, te  obaj m inistro
wie fi tańców w ahają  się i wolel by tę korzy
stniejszą dla państw a konwersję. W szelako de
cyzja nie jest łatw ą, konw ersja bowiem na 
3Vs proc- m ogłaby mieć ten skutek, że bardzo 
wielu posiadaczy ren ty  wspólnej nie zechcia
łoby w ym ieniać jej na papier, dający 3 l/t proc. 
dochodu, lecz zażądałoby wypłaty w gotówce, a 
wtedy państw o mogłoby się znaleść w bardzo 
wielkim kłopocie. Zdaje się więc, te  rządy zlękną 
się ryzyka, trzym ając się m aksymy, Ze ( lepszy 
wróbel w ręka, niż kanarek na dachu* i sięgną 
po mniejszy zysk. jaki p rzed -tiw ia  konw ersja 
na 4  p r ic . Na W ęgrzech odzywają się glosy, 
że możnaby skonw ertow rć rentę wspólną na  
3*/4 proc., przez co D iństw o oszczędziłoby 25 
m iljonów rocznie. T rudno  jednak  przypuścić, 
aby rządy zdecydowały się na ten  eksperym ent, 
nie m ając gw arancji, że typ nowej 3 */4 pro
centow ej ren ty  austrjackiej przyjmie się od razn 
tak, jak  w Anglii przy ąt się typ 2*/* procen
towych konsoli. Gdyby to szło o sum ę 100 lub 
200 miljonów, m ożnaoy spróbow ać, ale przy 5 
m iljardach ew entusl ie frycowe kosztowałoby 
za drogo. Bądź co bądź, kw estja konw ersji ren 
ty wspólnej dom inuje obecnie nad  sytuacją 
finansow ą i t ik  czy ow ak, będzie m usiała nie
bawem  być załatw ioną.

Z walorów innej kategorji, prócz ren t, j e 
dne tylko w alory żelazne korzystają trw ale i  
ukończenia rokow sń ugodowych i podnoszą się 
w kursie. Z tego bowiem, co d< tychczas w ia
domo o nowej taryfie celnej, widać, że wszyst- 
aie życzenia anstrjackiego przemysłu żelaznego 
zostały w tej taryfie należycie uwzględnione i 
now a taryfa celna wysokiemi cłami na zagrani
czne żelazo chroni austrjacką i węgierską pro
dukcję od n iep o ż :d in e j konkurencji obcego 
p rzem y tu . Korzystając z tej ochrony, będą m o
gli fabrykanci, przerabiający żelazo, w  czasie 
dziesięcioletniego trw an ia  nowej ngody znako
micie popraw ić swe interesa i pedobno już w 

j najlibzuzyi-b -  czcsach eam ie.za 'tw ic l  ćc/aiuy ■ 
podwyższyć ceny wszystkich gatunków  żelaza. 
W reszcie i to  trzeba wziąć na uwagę, że akcja 
ratunkow a, jaką  wdrożył ostatniem i czasy p re 
zes gabinefu. dr. K oerber, dla przyjścia z po
m ocą przemysłowi, głównie tylko przemysłowi 
żelazm m u wyjdzie na pożytek, gdyż zapew nia 
m u na kilka la t zyskowne zajęcie. W idocznie 
panow ie fabrykanci żelaza najlepiej um ieją cho
dzić koło swych interesów .

Zjazdy powiatowe.
Z ło c z ó w  14 stycznia.

W  s i l i  teatralnej odbył się tu  dziś z in i
cjatyw y kom itetu ceotraloego zjazd pow iatow y. 
Z ebranie bardzo liczDe zagaił p  Ooertynski, 
podnosząc, iż w ostatnich czasach agitatorzy 
ruscy wydali nam  walkę na śm ierć i życie; do 
tej walki, k tórą  m a iry  prow ad ić, potrzeba nam  
jednoS i, ofiarności wszystkich Polaaó w. Sp irv 
stronnictw  zostaw m y na  p ó ź Je j, bo inaczej 
ulegniemy w rigom . O i  agitatorów  ruskich, od
różniam y, my Polacy, lud ruski, z którym  chce
my żyć w zgodzie, razem  z nim  tb  emy praco
wać dla dobra tego kra u

Nn«tenrii» n i- rd « 'a w l m ówca zebranym
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KAZIMIERZ GLIŃSKI.

W  Babinie.
P o w ieść  z p ie rw u zy eh  l a t  R zeczy p o sp o lite j

Babińskiej.

Chwilę postał, głową pokręcił, ale widząc, 
te  Kasieńka nie obraca się wcale ku oiemu, 
krok w tył zrobił i gromkim powiedziawszy 
g łosem :

— Idę do Banasia ,P c d  W iechę*...
wyszedł z sypialni żoninej...
— M ^łgoś!... — wrzasnęła Kasia.
Pokojówka jak  w iatr, w padła.
— P a n  idzie ,P o d  Wiechę*, pójdziesz i ty 

„Pod W .ecbę*, pojrzesz czy jest „Pod Wnectą* 
i znać dasz, gdy jest „Pod W iecni

Melgoś pobiegła do kuchni, kawał niedo
kończonego piernika w gębę w pakow ała, przez 
okno na w irydarz skoczyła, później przez p ło t i 
chyłkiem ku w skazanem u ruszyła miejscu.

— O t i ebyciłl... — szepnęła pani Że
gocina.

I rozpłakała się.

III.
ko to ,F od Wiechą• cbycsaj dobry panował, 

choć się s  c tu^ryn  stlacheckich ku r tyh .
Za warow nem i m uram i K rakow a, od lat 

iwiela dopiero, znczęlo się dźwigać przedm ie- 
e „Stradom iem * zwane. Sp. Królowa Bona, 
lzonka „Starego*, a m acierz dziś nam  m Io
wie paru jącego  Zygm unta Augusta króla — 
aj jej, Boże, zm iłowania nieco, że już się do

wieczności pizeuiosia) — na uuej pustce bioń 
krakowskich, sięgających od zam ku do Kazi
mierza na wyspie *), nńwego m iasta fundam enta 
położyła, a jako była Włoszka, dz1 lnicy onej 
nazwę dała , la  strada*, co się rozumieć m a: 
ulica. P rzy  tej to  ulicy zaczęły pow sławać, niby 
grzyby po deszczu, dom y wym arów różnych, 
bo w obrębie m urów  krakowskich nie było jnż 
miejsca dla siedzib nowych, c-bcćby i pan  nie
który, m ający czer wieńca mi kaletę nabitą, chciał 
sobie dostatn i dw ór zbudować, a łró la  jego
mości blisko być.

Dwa sta jan ia  od Bram y Grodzkiej, a może 
i dalej, zaczęły się m urow ane domiska wyciągać 
w sznur mieroiczy, tak, żeś mógł okiem ku sa
m em u Kazimierzowi sięgnąć, bez żadnej dla p a 
trzenia przeszkody.

Byli tacy, jak pan podstoli z Rogowa, na 
ten przykład, którzy nie lubowali się w kam ie
nicach, a nad  kam ień i cegłę przenosili modrzew 
albo sośninę — ci więc od sznura mierniczego 
ku W iśle odskakiwali i tam  sobie staw iali 
dworzyszcza prsestroune, a wygodne, chroniące 
się w c i e n i  lip, a jaw orów , gdzieby i ptak 
skrzydłami mógł zatrzepotać i pR śolą gładką 
rozweselić duszę m ieszkańca.

Szlachcicowi bez zieleni a wody, bez gędźby 
ptaszej, a rojowiska pszczół i bałam utnego po- 
b rzę iu  kąśliwych kom arów , nie swojo jak o ś; a 
i białogłowom nie tak  się przykrzy, gdy lipa 
we wszystkie liście zagra, a przeLrrue słowiki 
w piszczałki uderzą i zaczną kląskać, a gwi-

*) Kazimierz leżał na wyspie, którą tworzyły 
główne koijrta W isty; kanał, oddzielający Stradom 
od Kazimierza, noszący następnie nazwę Stare* W i
sty. wykopaoy byt w r. 136v przez Kazimierzn Wiel
kiego, własnym króla tego nakładem. Na Kazimierzu 
mieszkali przeważnie żydzi.

zdać, a prztiuawiaC d j  siebio, n> to g^Sifcowie. 
którym  m iłowania czas nadszidł. T a  tedy 
szlachcic nad  WLsJą. a mieszczanin przy ulicy się 
budiw *!.

Za panow ania Zygm unta A ugusta S trid o m  
już zabudow any nirzgorzej był. Na straży onej 
dzielnicy stał kośeiól O ió w  B ernardynów , zbu
dow any już dawniej, bo jeszcze w roku 1453 
wzoiósi go Zbigoiew 0 'eśn ick i, kardynał i b i
skup Krakowski. W  świątyni tej spoczęły zwłoki 
świętego Jana  K apistrana i błogosławionego 
Szym ona z L;pnicy — a tak tedy now em u przed
mieściu nie brakło i świętych pańskich opieki, 
której to  m izerny czle\, jako wiadom o, zawżdy 
potrzebuje.

A 'e dusza dusza, a  substancja  cielesoa 
także za właściwym opatrunkiem  obziera się.

Nie zapom niał o tern P io tr B anaś i o tw o
rzył g isp o d ę  „Pod W iechą*.

Skąd przybył i jakiej nacji był, nikt tego 
nie w itdział; jedni go W ęgrem, inni Sorbem 
być mienili, ale, że całkiem się spolszczył i d o 
bre wino, a flaki z im bierem  daw ał, lubiła go 
brać szlachecka, czasem gotówką płacąc, a  cza
sem na b irg  biorąc, a i pan n iejeden „pod 
Wiechę* zajrzał i urżnął się na potęgę.

Miała też gospoda Banasiow a przywilej 
pewien, jakim  nie każda inna  pochwalić się 
mogła. Gdy stróżowie nocni uderzali w deskę, 
znak dając, iż św iatła w dom ostwach pogaszo
ne być miały, B anaś jeno drzwi gospody sw o
jej przymykał, ale kaganków nie gasił, an i klu- 
c ów od piwnicy na kołku nie zaw ieszał; n ra- 
w da, że gości spćź lionycb, drzwiam i cd  u'icy 
do w nętrza nie wpuszczał, ale m iał wejście in 
ne, którem , świadom i rzeczy, wchodzili.

W  chwili, gdy Gąska z panem  podstolim 
do gospody się zbliżał, drzwi jeszcze stały o tw o
rem . O krutne ciepło buchilo  z w nętrza na uli

cę, a po g.vin&e i I rzęKo sz&laUic zuaC l y u ,  
iż się pijatyka już rozpoczęła uczci wie. W szyst
kie law y zajęte były, na wszystkich stolach gą
siory słały a dzbany, a sklepiony pułap izbicy 
mżył się od m uch, które, by to  s p r j in e  od 
sam ej ew apcracji lagru winnego, chodziły tam  
i sam , jakby nie wiedziały, niedorajdy, co z so
bą robić m u ły .

Przy jednem  z okien stal stoi, około k tó
rego B anaś najczęściej się kreci! i co lepsze 
wino podaw ał. W idać, że dostojnicy jacyś sie
dzieli, bo pili z um iarkow aniem , m laskając ; 
baków nie jedli, jeno po hauście każdym odro
binę owczego sera do ust brali. C i  chw ili, ten  
to  ów  szlachcic, przy stolach innych siedzący, 
podbiegał do nieb, pytając o coś, albo na rzu 
cone pytanie odpow iadając, boć ta  cala rzesza 
szlachec a, niby łyse konie, penrędzy  sobą się 
znała, a choć ku tem u fortuna się uśm iechnęła, 
ku tam tem u zadem  s ta n ę ła ; bratem  a panem  
był każdy, pom nąc na oną m ądrą  sentencję, 
I tórą wypowiedział już był imć p an  Jan  z C zar
nolasu :

Ten pan, zdaniem mojem,
Kto przestał na swojem.

Oprócz owej row ności szlacheckiej, która 
Radziwiłłom nie pozwalając się wywyższyć, kró
lowi jeg imości okoniem naw et stanęła, gdy 
chciał z ich dom u, um iłow aną sobie B am arę  
za m ałżonsę p o ją ć ; inna rzecz jeszcze do onu- 
go stołu ciągnęła wszystkich.

Pod  oknem, na miejscu poczestoem, sie
dział Stańczyk, sław ny ów  błazen królewski, 
tak dobrze znany Rzeczypospolitej całej. B ła
znow ał i śm iał się za A leksandra Jagiell ń zy- 
ka, błaznował i śm iał się przez cały żywot Z y 
gm unta Starego, trzeciem u panu  turaz służy, 
jeuo  m u już trudniej jest chm ury z czcła Zy
gm unta A ugusto rozpędzić, który um iłowanej

UitDary U tą-i zapom uuć nie mjZe. Zreszią i 
w ek pochylił nieco barki wesołka, a i to, co 
s ę działo w koronie i nie w koronie, niezupeł
nie zrozum ianym  było, a jeżeli zroznm ianem  — 
trapiła niepew ność ju tra .

Św iat się burzył, z niemieckiej ziemi „no
winki* szły i posłuch znajdow ały w narodzie 
szlacheckim. Kto jeno nie m iał spokoju w oj- 
rayźaie swojej, tzy  to Niemiec, czy Czech, czy 
Francuz, czy W łoch — do Polszczy um ykał i 
jnż w  niej spokojnie, jak n P an a  Boga za pie
cem siedział. Rzeczpospolita otworzyła szeroko 
w rota sw oje wygnańcom  onym ... i nurtem  sp ie 
nionym  popłynęli ludzie i myśli, nowy w iatr 
wionął, dech nowy, szeroki, wielki, gwałtowny, 
unoszący! D kąd i jakiem  k orytem  popłynie, 
gdzie się zatrzym a i czy s ę zatrzym a, co zb u 
rzy, a co posta wi — nie wiedział nikt o tern,
> h ć każdy szeroce o tern praw ił. A od ujęcia 
ty>.b tA  i od um ocow ania ich w brzegach g ra 
n itow ych . zależał może by t Polski Jagieilowej 
a z rodu cnego osta tn i już dzierży jej berło 
potężne, pan  wielkich myśli i duszy, ale scho
rzały, chwiejny, przez śmierć niezapom nianej 
E rbary  ugodzon w serce śm iertelnie. Czul to  
wszystko on błazen królewski, na  ustach miał 
śmiech, ze śmiechu żart się płodził, a z żartu  
w yrastał ból nieraz i o stra  gorycz praw dy i 
jasnowidzenie dalekiej... dalekiej przyszłość... 
T o  też widziano go nieraz, siedzącego sam o
tnie w  kom nacie, z rękam i skrzyżowanemi na 
piersi, w  swoim blaztńsk im  stro ju , z szeroko 
otw orzonem i oczyma, żircącem i, jako węgle 
dwa, zapatrzonego w dal zam gloną... O statn i 
z Jagiellonów bezpotom nie z ziemi tej schodził. 
Ou ich znal tylu i czuł, że Polsce bez krw . tej 
źle będzie...

(Oiąg daisey nastąpi).
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plac Halicki 7 , gdzie Centralna Kawiarnia.
Jedyny we Lwowie 

Magazyn gotowych ubrań w  kraju wyrobionych

Mateijaly doborowe. — Ceny nsjpr?ystępniejcts. — 
Całe garnitury marynarkowe od 8 ztr.; frakowe, 
surdutowa od 25 złr.; palta od 15 złr.; spodnia 

od słr. 3 50; bluzki od złr. 6*—
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delegata centralnego kom itetu dra W l. K o t ł o 
w a  ki  e g o , który w dlażsrem  św ietaem  prze
m ów ieniu wykazywał potrzebę akcji narodow ej 
i jedności, jaka jest nam  potrzebie* <ło sam tr 
obrony nared^w ej. Dz ś trz e b i n a m z a p o m n ie ć  
o tem , co nas różni, a chw ytać s ię te g i ,  co nas 
łączy.

A tym  ezgnnikiem, który najwięcej ś ta ra  
się o naszą, jadoęóć jest n a sz ą  pelskię ducho
w ieństw o, Podczas ostatnich ob rad 'ijś jttiu  po
słowie ruscy wyrazili się, i e  ta  ziemia we wscho
dniej Galicji jest tylko ith  własnością. Przeciwko 
tem u m usi m ów ca jak  najenergiczniej z tp ro te - 
stować (oklaski) T a  ziemia zloczowika jest czy
sto polską. Jak Złoczów tak i inne okoliczne 
miejscowości były zakładane przez Polaków  r 
przez lndność polską kolonizowane, n. p . S a s
sów, Jezierna, Olesko, G okgóry, Pudhorce, Zoo* 
rów  i w. i.

Z im ia iem  kom itetu centralnego jest orga
nizacja pracy społecznej, k tóra  jest sam a w so
bie celem sam odzielnym . W ybory będą tylko 
żniwem 6-letniej pracy społecznej. Stanow isko 
tej organizacji nie je s t w rcg;e dla Rusinów , dla 
ludu ruskipgo; będziemy się tylko stara li w yka
zać irm n. kto lepiej m u życzy.

Ki. M cbal S z t y r a k  zastanaw ial się nad 
stosunkiem  Polaków  do kościołów parafialnych 
we wschodniej Galicji. T u  trzeba praw ie iden- 
tyfikoweć Polaków  z łacinnikam i, ale tych osta
tnich księża rnscy system atycznie odryw ają od 
obrządku łacińskiego. A wiele rzeczy sprzyja 
tem u niekatolickiemu postępow aniu. Dopom aga 
m ianowicie księżom ruskim w tej akcji b rak  ko
ściołów i kaplic, brak szkół i polskich nauczy
cieli we wscbodniei Galicji. Np. w powiecie ?1 
czowskim na 38 231 Polaków  jest i l  parafi 
obrz. lać. i jedoa ekspozytura, a p racuie 21 
ks ęży i dwóch katechetów . D j  tych psrafij n a 
leży 144 wsi, w których jest 116 szkól. Z tych 
wsi są takie, które m ają  nieraz przeszło dwie 
mile do swego par-r fi-lnego kościoła. Parefi*aie 
w tak ch wsiach, P u licy , chodzą oczywiście do 
cerkwi i powoli ruszczeją. Ale są także takie 
wsi, które jeszcze więcej oddalone są  od swych 
kościołów, niż od innych, np. wieś Usznia na
leży do parafji Białego Kam ienia, a laży tuż 
koło Sassowa.

S z ió i w powiecie zloczowskim je s t 144 
a poniew aż księży jest bardzo m ało, tru d n o  im  
więc bardzo katechizować dzieci. W praw dzie 
konsystorz udziela nauczycielom wiejskim praw a 
katechizacji, ale cóż z tpgo, kiedy nauczyciele 
wiejscy w  pow. zloczowskim są przeważnie R u 
sinam i. T rzebaby s ę  więc starać , aby po 
wsiacb, gdzie przeważa ludność polska, posady 
otrzym ywali nauczyciele P i l a y .

Ks.  S z t y r a k  zakończył sw ą m owę o d 
czytaniem  z listu pasterskiego ks. arćyb. Bilcze- 
wskiego , 0  katechizacji*, m ianowicie nstępu, 
skierowanego do obyw ateli wiejskich, ich zon 
i córek. Mówca postaw i] w  końcu rezolucję n a- 
s tęp u jącą : .Zgrom adzenie dom aga się budow y
kaplic w gm inach od kościoła parafialuego od
dalonych, d lej większego uw zgkda enia potrzeb 
językowych ludności polskiej, przedewszyitkiem  
w szkolnictwie i żąda, aby istniejące w Galicji 
ws hodniej fundacje dla narodow ości polskiej, 
czy to  szkolne, czy religijne, lub dobroczynne, 
jakoteż f u n d u s z  r e l i g i i n y  ściśle według 
aktów  fundacyjnych w myśl fundatorów  były 
uŁsw ane.— -

P . W e s o ł o w s k i  referow ał spraw ę orga
nizacji narodow ej w  powiecie zloczowskim. Po
w iat złi czowiki bezy 160 000 m ieszkańców, 
z tego przeszło 38 tysięcy Polaków . Cały po
w iat p o d z ith n o  na 12 okręgów, w których 
działają okręgowi kom itetowi, prow adzący orga
nizację poszczególnych okręgów, t o  wiecu n a 
rodow ym , który się odbył na św. Michała z. r. 
zakłada się w poszczególnych okręg* 'h  czytelnie 
Tow . Szkcły ludowej, Kasy i tow arzystw a. Na 
wiosnę odbędą się w pojedynczych okręgach 
wiece polskich włościan.

Dr. H a y n e  wygłosił re fe ra t o polakiem 
tow arzystw ie narodow em . Myśl zależenia takie
go tow arzystw a pow stała w  łonie kom itetn wie
cowego, który w ybrał w  tym  cełn ośobną ko
misję. Komisja ta  zaproponow ała stworzyć to
w arzystwo narodow o-polskie, z siedzibą-'w Z rc- 
czowie, którego celem byłoby podniesienie 
ludności polskiej pod względem re l:g 'ja jm , kul
tu ralnym , m oralnym  i ekonom icznym . S ta tr ty  
tego tow arzystw a znajdują  się jo t  w nam iestn i
ctw ie celem ich zatw ierdzenia. (S tatu ty  te op ra
cował dr. H eyne).

P . S k ó r n y ,  w łościanin z W oroniak pro
sił im ieniem polskiej ludności w iejskiej o za
kładanie i budow anie kościołów, kaplic?, szkól, 
oraz o dobrych nauczycieli. Narzekał na żydów, 
którzy lud wyzyskują w najrozm aitsze spesoby.

P. S y t n i k ,  w łościanin z Pom orzan, dzię
kował za to, że wyższe w arstw y społeczeństwa 
polskiego s ta ra ją  się o ośw iatę i um oralnienie 
ludu. N arzekał na agitację i postępow anie księ
ży ruskich. P rcsi o zakładanie tow arzystw  w strze
mięźliwości i im ieniem  polskiego ludu dziękuje 
obecnym  za tak liczne przybycie i interesow a 
nie sie spraw am i ludu.

W  końcu zebrani przyjęli jednogłośnie p ro 
jek t organizacji przez centralny kom itet p rzedsta
wiony a do kom itetu mężów zaufania w ybrali:

Ks. F ranc. Arzta z Podw orzan, dr. B lleta 
ze Złoczowa, p. J. Dziedziołowskiego z G .lrg ó r, 
p . Wl. Dębskiego ze Złoczowa, p. M. Edera 
z W icynia, ks. R. F  cowskiego z Kutkcrza, 
p. S t. G rcffi z Pom orzan, dr. L  H iyaego  ze 
Złoczowa, ks. T . Horeczego z Jetierr.y , p. I. Ko
zika z Nowosiółek, ks. J. K atocbw ila z Sassowa, 
dr. H. M alsburga z Białego Kam ienia, p. J. Ma- 
zarakiego z N esterew iec, dr. T  Niementow9kiego 
ze Złoczowa, p. K. Ostaszewskiego z Jezierny, 
p. Obc Ryńskiego ze S tronibab, p. A. R om ań
skiego z Łuki, ks. Jana S tacbow a ze Złoczewa, 
ks. M chała S ty raka ze Z'oczowa, p. J. S>- 
kalskugo z O eska, ks. Struszkowskiego z Ole
jow a, p. J. S<.bof ra z Z m k o w a , p. O. Scbnella 
z Firlejówki, p. J. T obisa z Podhorzcc, p. B. 
Ujejskiego z S^w eryrk i, p. St. W esrławam ego 
ze Złoczowa, p. E. W itkiewicza z Oleska, p. K. 
W eism ana z Nuszcza.

Na tem zaktóczooo o b rad y ; przew odni
czący p. O bertyński podziękował zebranym  za 
ła z  liczne zebranie.

P o  zebran iu  cdbyło się posiedzenie komi
te tu  m ężów  zaufeoia, który się ukonstytuował, 

‘wjBierająo- przewód n iż ą c y m  p . O ŁM-tjjTń 
a k i e  g o , zastępcą dr. “H e  y n e g o, skarbnikiem  
p. W e s o ł o w s k i e g o ,  a koręsp tndenfem  p. 
D ę b s k i e g o .

Do kom itetu ściślejszego weszli pp. Dębski, 
Greff d r Hayne, dr. Niem entowski, Obertyński. 
ks. Stachów  ks. Sztyrak, S;hnell, W es lowski,

6. P.

nami Namawiają ich do zaniechania mowy polskiej, 
a używania ruskiej, do czytania ruskich gazet i ksią
żek, które im d-ją itp

Mali ci agitatorzy w mundurkach urządzają 
takie wycieczki po wsiach, gdzie znowu podburzają 
chłopeów szkolnych, ażeby nia uczyli aię po polsku 
i nie kuportall po’ekicb elementarzy, a te, które już 
mają w chadt, ażeby odsyłali swym pr fesorom — 
dla Mazurów^

Nia od iłkłetaj kierownictwo polityki i agitacji 
w yborną powieść N  A  L ejfc ina  w oryg id* lneflf4  *»*kiej, -w. zwłaszcza w obozie Ukraińców — do*

01 Administracji.
„W GOSCINio TURKÓW"

tłum aczeniu KI. K mogą abonenci Dziennika  
Polskiego nabyw ać — o ile zapas starczy — 
w fejletonowej odbitce, po 60 h & le riy  za kom' 

p ie t powieści.

K R ONI K A.
P r z y  z e b r a n i a c h  p n b l i e z n y c h ,  z a b a 

w a c h  t o w a r z y s k i c h  i w s z e l k i c h  u r o 
c z y s t o ś c i a c h  p a m i ę t a j m y  o o f i a r a c h  n a  
b u d o w ę  k o ś c i o ł ó w  we  w s c h o d n i e j  G a l i 
cj i  i n a  T o w a r z y s t w o  S z k o ł y  l u d o w e j .

L W Ó W  15 stycznia.
B U n  p o w ie trz * . Godzina 19 w południe: 

Ciepłota — 2* R. Pochmurno.
S a u t .  W galonach pp. prezydentostwa M a ł a 

c h o w s k i c h  odbędzie się w dniu 9 lutego raut, 
na który rozesłano liczne zaproszenia.

Egzamin* kw&lifik .c y jn e  na nauczycieli 
szkół ludowych pospolitych rozpoczną się w Prze
myślu dnia 24 lutego b. r. Podania należy wnirść 
za prśrednictwem swej rady szkolnej okręgowej do 
komisji egzaminacyjnej najpóźniej do dnia 15 lutego.

Pomnożenie weterynarzy rzeźni miej
skiej. D ląd rzeźaia miejska na Gabrjelówce posiada 
dwóch weterynarzy stałych. Ponieważ wnet po o- 
twarciu rzrźai okazało się, łe  siły te nie w ystaną , 
zawarła gm na umowę z dwoma weterynarzami rzą
dowymi o udzielanie pomocy w czynnościach wete- 
rynarskirh w dni targowe. Aby ten stao prowizory
czny uchyl ć i zaprowadzić kontrolę weterynaryjną 
możliwie doskonalą, uchwaliła wczoraj komisja, za
rządzają a rzeźn ą, ustanowić jeszcze dwóch etatowych 
weterynarzy w X randze. Uchwala ta wymaga za
twierdzenia rady miejskiej.

Zapomogi d la  włościan Z utworzonej przed 
dwudziestu trzema laty fundacji ś. p. Edwarda Le
wińskiego, co roku rozdzielane bywają bezzwrotae 
zapomogi pomięłzy u b o g i h włościan bez różnicy 
wyznania. Rozdawnictwem zajmuje się Wydział kra
jowy. Zapomogi rozdzielane bywają tak, że w je
dnym roku podupadli majątkowo nie z witanej winy 
włościanie otrzymują ją z powiató* wichodoiej Gali
cji, w drugim zaś roku z zachodniej. W roku bie 
żącym przypada kolej na Galicję zachodnia, a los 
padł na powiat wadowicki. Z dochodu fundacji, 
który przyniósł czystego zysku 2700 koron ma być 
rozdane szczególnym włościanom najmniej 100 k o r , 
a co najwięcej po 200 kor. Kandydatów przedsta
wić ma Wydział powiatowy w porozumieniu ze sta
rostwem i urzędem parafjalnym.

K ultura to r fu  w  Galicji. Towarzystwo dla 
popierania uprawy torfowisk w Galicji zawiada
mia, ż e :

Na mocy porozumienia z krajową etacją che
miczno rolniczą w Dublsnmch, członkowie Towarzy
stwa mogą korzystsć z b:zp?»tnej oceny torfu na 

^ ^ i j M ^ o p i olu wodr. wa-Josc kaiuTjmetryczaa) 
o*ob ma być pobieraną próbka, 

udzieli stacjn dublańaka.
Pragnąc zapoznać szerszy ogół naszych ziemian 

ze stanem eksploatacji torfu na opał w kraju, Tow. 
dla popierania uprawy torfowisk, samierza urządzić 
wystawę próbek torfu opałowego wraz z ich oceną, 
podczas zebrań ogólnych Towarzystw rolniczych, za
czynając od marcowego zebrania Towarzystwa go
spodarskiego we Lwowie.

Równocześoie z radą ogólną Towarzystwa go
spodarskiego we Lwowie (w początkach marca) 
Tow. dla popierania uprawy torfy, zamierza urzą
dzić szereg wykładów o użytkowaniu i meliorowa 
niu torf iwisk.

W czasie najbliższym ukaże się pierwsza pu
blikacja Tow. dla popierania uprawy torfowisk, bro
szurka o użytkowaniu torfowisk w kierunku rolni
czym i na o p a l, którą wszyscy dotrehezasowi ezlon- 
kowie Towarzystwa otrzymają bezpłatnie.

U ro czy sto ść  s ty c z n io w a  w .S o k o le * . 
Polskie Towarzystwo gimnastyczne .Sokcl* we Lwo
wie, urządza w niedzielę ltt styccnia o godzinie 7 
wieczorem we własnej sali uroczysty wieczór w 40 
rocznicę powstaną polskiego w roku 1863. W wie 
rzorza wezmą udzhl: panna Gizińska, pp. Bronisl. 
Szwarce, L*opold Bojarski i kółko amatorów. Oprócz 
bogatego programu muzyczno-wokalnego, odegreją 
amatorzy ,Za Sztandarem*, wspomnienie z dni 
ofiar i walki o niepodległość Polski roku 1863. 
Obrazek sceniczny w 2 odsłonach przez Jadwi
gę z Z S.

Zderzenie pociągów. Odnośnie do podanej 
w numerze porannym Dziennika, a zaczerpniętej 
z Gazety narodowej wiadomości o katastrofie ko
lejowej w Chyro wie, nadesłała nam dyrekcja kolei 
państwowej następujące wyjaśnienie:

.Dnia 14 stycznia o godzinie 2*25 w nocy 
przy wjeździe na stację Cbyrów, najechał pociąg 
osobowy nr. 2212 na luźrą lokomytywę, służącą do 
ogrzewania wozów na stacji. Oprócz lekkiego wsku
tek wsirząśnieoia skaleczenia jedaego konduktora 
pocztowego i jednego z podróżnych, nikt więcej n e  
poniósł szwanku. Wszelkie też doniesienia pism 
lwowskich o zabitych lub poranionych podróżnych, 
pozbawione są podstawy*.

Drag* reduta w zali Filharmonji, która
odbędzie się w najbliższą sobotę, zapowiada cię nie
zwykle interesująco. Do komitetu zghsilo się już 
przeszło sto osób z prośbą o kostjumy i maski. 
Próby z opero-operetki .Lwowscy kompozytorowie* 
są w  pełnym toku, a produkcja ta będzie jedną z 
najbardziej zajmujących w programie reduty. Do ka- 
id ;j z lóż parterowych i mezaninowych dodane io 
staną trzy wstępy na salę. Tańcami dyrygować hę 
dzie p Solnicki, - orkiestra 30 pp. kapelmistrz 
p Roli

Ułaskawienie. Jak się dowiadujemy, p. Ale
ksandrowi Gottliebowi, dyrektorowi rzeźni, skazane
mu za fatalny strzał w własnej obronie na 3 tygo
dnie aresztu, zamienił cesarz w drodze łaski karę 
na grzywnę pieniężną.

R nscy  agitatorow ie w m u n d u rk a c h . Do
noszą nam z Kołomyi, że ruscy uczniowie tamtej- 
ezego grmnaz um prowadzą zaciekłą agitację aatipol- 
■lą wśród'tamtejszego mieszczaństwa. Młokosy ie , 
uwałsjąc s'ę Za apostołów narodowych, nachodzą 
kolejno pomieszkania mieszczan Polaków i tłómaczą 
im, że, pomimo łacińskiego obrządku, są oni Rusi-

stalo się w ręce młodzieży; nie sądziliśmy jedaak, 
że tymi agi-atorami mogą być także malcy gimna 
tjaloi. Ładna przyszłość wyrasta w ruskich gimna 
zjach, a jak widzimy z powyższego — rośaie sobie 
swobodnie, nie krępowana zgoła żadnym nadzorem 
wychowawców t

Bunt więźniów w Stanisławowie. Część 
skazanych chciała w poniedziałek robić ponownie 
awantury, ale je udaremniono, a straż pomnożono
0 40 żołnierzy i dwóch oficerów. Wskutek zaburzeń, 
zaprzestano w zakładzie wypi-kania chleha, którego 
obecaie w ilości 2.000 bechenków dziennie, dostar
cza wojskowość.

Pokąsani przez wściekłego ps*. O stra
sznym wypadku donoszą ze Stanisławowa: W ze
szłym tygodniu prjawit się na podwórzu koszar arty- 
l*rji 41 pułiu pies wściekły i pokąsał trzech ofice
rów tego pułku. Chorzy odjechali do zakładu pa- 
steurowskiego w Budapeazc;e.

Sprzedaż Kąśnej, własności p. Paderewski*- 
go, dochodzi, zdaje się, do skutku. Z Ciężkowic 
donoszą: ,P . Ignacy Paderewski, wtaścicial Kąśnej 
dolnej, Siekierczyny, Jannej, oraz realności kamieni- 
cznej w Ciężkowicach, przybył wraz z żoną do Kąśnej
1 zabawi tam kilka dni, aż do przeprowadzenia spra
wy kontraktowej sprzedaży dóbr z kamienicą w Cię 
żkowicach. Wszystkie te dobra wraz z kamienicą 
kupuje baron X , rotmistrz drugiego pułku ułanów 
z Niepołomic, który tu przybył z Krakowa i udał się 
z nota juszem z C ężkowic, p. Wiśniowskim, na 
miejsce do Kąśnej dolnej do p. Paderewskiego, aelem 
spisania warunków kontraktu.

Ceua kupna ma wynosić 416.000 koron
N o w j wynalazek dl* piwoszów. Wiado

mo, że beczka piwa, rozporzęta do wyszynku na 
siklaaki, jeżeli w ciągu połowy dnia nie zostania wy
próżnioną zwietrzeje, piankę ma rzadką piwo staje się 
mniej smaczne, a pozostawione na jedoę roc rozpo
częte, pomimo hermetycznego zamknięcia, tak w.e- 
trzaje, że staje się nitsmaesnem, a nawet nie- 
zdrowem.

Aby temu zapobiedz, p Edmund Klimek, ku 
piec w Krakowie, skonstruował aparat tego rodzaju, 
że przepuszczając przez niego powietrze do beczki, 
wtłaczane przy czerpaniu piwa, znakomicie oczyszcza 
powietrze z pleśni i bakteryj, które whśnie powo
duje zwiet zenie i psucie się piwa. Na swój wyna- 
ldzek otrzymał p Klimek patent we wszystkich pań
stwach kontynentu, a wyłączne zastępstwo w sprze
daży tego aparatu dla Galicji wschodniej i Buko
winy objął krajowy związek przemysłowy we 
Lwowie.

Ankiet* o rygorozarh medycznych- Jak
donoszą z Wiednia, jeszcze w tym miesiącu zbierze 
się ankieta dla zmiany pestanowień, dotyczących dru
giego i trzeciego rygorozum. Opró z reprezentantów 
ministerstwa oświaty, wezmą udział w obradach takie 
dz ekani fakultetów lekarskich i liczni profesorowie 
uniwersytetów, o ile ich wydziały sięgają w zakres 
medycyny.

Wizyta niemiecka w Petersburgu. Jutro 
ma do Petersburga odjechać niemiecki nsstępca tronu. 
W podróży tej ma księciu townrzyszyć wielu ofice
rów. Parada wojskowa na cześć księcia odbędzie się 
19 stycznia.

P. J ó z e f  Kośoielski z Miłosławia — czyta
my w Dzienniku Poznańskim  — przechodzi po 
operacji karbuakułu bardzo ciężką kryzys. Jest je
daak nadzieja, że a<lna natura pacjenta przemoże 
chwilowe osłabienie. Ze wszystkich str n otrzymuje 
dom miłosUwgki dowody sympatji i wzpółczu i a.

Praska komisja kolonizaeyjna Podwyższe
nie funduszu koloaizacyjnego na wykupno polskiej 
ziemi w Wielkopolsce do 250 miljonów marek, 
spowodowało niezwykle ożywioną czynność komisji. 
Parcelacja i osiedlanie wsi ma się podwoić nieba
wem. W roku ubiegłym rozparcelowano i skolonizo 
wano 9000 hektarów; w roku 1903 ma być skolo 
nizowanych 17.000 hektarów ziemi polskiej. Liezba 
osadników wyniesie 1200 1500.

Demoratraoja w teatrze .Rozmaitości* 
Warszawie. Onegdaj w warszawskim teatrze 

.Rozmaitości* wywołali żydzi demonstrację na przed
stawieniu sztuki .Zloty cielec*. Po podniesieniu 
kurtyny, kiedy p. Frenkiel, gr-jący rolę Rcsenblatta, 
zaczął swój djalog, ktoś począł wołać: .Precz ze 
sztuką) Precz z Frenklem 1* Zajście przeciągnęło się 
pól godfiny i w ciągu tego czasu kurtynę dwukrotnie 
zapuszczano. Krzyki nie ustawały, dopóki niesfornych 

idzów z galerji nie wyprowadzono, a część publi
czności z krzeseł nie opuś iła teatru. Po usunięciu 
ekscedentów, komedję rozpoczęto na nowo i bez 
przeszkody dokcńczono.

O zajściu tem Warszawski} Dnietonik tak pi
sze - .N a wczorajszem przedstawieniu w teatrze 
.Rozmaitości* grupa żydów, siedzących na góraych 
piętrach, urządz la hałaśliwą demonstrację prze
ciwko sztuce .Zloty cielec*, wystawionej zresztą nie 
po raz pierwszy. Nieprzyzwoite zachowanie się ży
dów wywołało interwencję policji, która odprowa
dziła 20 osób do biura cyrkułu, celem apicania pro 
tokołu*.

Nowy kościół w Petersburgu. Dnia 11 b.
m. odbyło się w Petersburgu uroczyste założenie 
fundamentów pod budowę nowegi kośeioła katoli 
ckiego, wsnoszonego przez kolonję francuską, przy 
ulicy Kowieńskiej. Ceremonji poświęcenia, w za
stępstwie chorego ks metropolity Kłopotowskiego, 
dopełnił k i kanonik Propolianis.

Rosyjski w ielki książę katolikiem. Do 
Germanji donoszą z Rzymu, że bawił tam incogni
to w. ks Paweł i bywał w kolegium Jezuitów w 
zamiarze prze ś ia na katolicyzm. Ksążę żalił się, 
że ś ga go tajna policja rosyjska i że nie może 
kroku zrobić, żeby go nie szpiegowano. Owa tajna 
polic ja  zmusiła go do wyjazdu z Rzymu.

R efo rm y  (7) w R osji. Wielkie wrażenie wy
wołał w prasie rosyjskiej artykuł dziennika Now. 
W rem , w którym powiedziano, ża społeczeństwo 

rosyjskie jest obecnie zakażone pesymizmem, nerwy 
jego są naprężone, a opinja publiczna w y c z e k u j e  
k a t a s t r o f y .  Misja historyczna Rosji jest na dale 
kim Wschodzie, m« ona zagarnąć Mandżurję, objąć 
panowanie nad południowymi Słowianami % punktem 
centralnym w 1 Konstantynopolu. Zachodzi jed tak py- 
tanie, Rosja m* przed, cży t t i  po wypełnieniu 
tej misji rozpocząć nowe dzieło reformy z m i a n ą  
d a t y e b e z a s o w r g o  p o r z ą d k u  p a ń s t w o w e 
go w e w n ą t r z  R o s j i .  Większość jest za tem,

aby Rosja natychmiast rozpoczęta roboty nad re 
formą, które muszą mieć na celu o s w o b o d z ę  
n i e l u d u r o s y j s k i a g o z p o d  j a r z m a  b i u- 
r o k r a t y z m u  i wszechwlaizy wszystko opanowują 
cej potęgi ministrów, oraz od odpowiedniej da- 
e e n t r a l i z  a e j  i p o l i t y c z n e j .

Teatr R egzkego . Jan Reszke, słynny tenor, 
urządził w swoim pałacu, przy ulicy Rue de, Faisa- 
nerie w Paryżu, teatr na 120 miejsc siedzących. 
Otwarcie tego teatru nastąpi 14 kwietnia br. przed 
stawieniem nigdzie dotąd nie granej sztuki Sardou, 
ilustrowanej muzyką kompozytora angielskiego Web- 
bera. W głównych rolach wystąpią: Jan Reszke i 
jego żona, dyrektor wielkiej opery paryskiej Gaił 
h-ird i Goąuflm młodszy

Bana się zgłosił złodziej. Do prokuratora
w Hagen zgłosił się niejaki Moll, zawiadowca ka~
gminnych i szkolnych w Lernetho i okolicznych 
gmiaach. Skradł on 40.000 marak i stracił je na
stępnie w rozmaitych spekula jach.

Zaginieni. Z Geestemuode donoszą, że statek 
rybacki .Kommendant*, który stamtąd w dniu 23 
grudnia wypłynął dla połowu ryb na morze, prze
padł bez wieści, wraz z jedenastu ludźmi załogi.

S m u tn e  wesele. Przez rzekę Sebu w Maroko 
przeprawiało się w tych dniach 19 gości weselnych. 
Łódź, porwana prądem, wywróciła się i wszyscy zgi
nęli w nurtach.

Ctan pogody w Europie. (Sprawozdanie 
eentralnej stacji meteorologicznej w Wiedniu). Dnia 
15*g°, godzina 7 rano notują: Haparanda —9 1, 
Wiedeń — 1 0 , Pola -f-8 0, Budapeszt 4 -3  0, 
Florencja 4*3 0, Biarritz 4-1*0, Paryż —5 0, 
Monaehjum —4 0, Berlin —5 0, Memel — 9 0, 
Wilno — 12 0, Bregencja —4 2, Gorycja 4*7 0, 
Rzym 4 -1 0  8, Petersburg —22 3, Moskwa 4*2 4 
Od póliocno-zachodu szybko się rozszerzyło wysokie 
ciśnienie ku Europie środkowej; niski stan barome
tru leży na poluinio-wschodzie. W Austro Węgrzech 
pogoda przeważnie pochmurna z opadami i znacznem 
obniżaniem się ciepłoty. Prognoza: Pochmurno,
mróz.

Z chwili.
Piewco wiosny, rozchmurz czoło —
Niech jesienna zniknie nuda I 
Patrz — już śniegi lśnią wokoło 
Patrz —  już zima czyni euda 1
Domy skuła w srebrne blachy 
I w kryształy gzemsy stroi,
Od brylantów lśoią się dachy,
Jak rycerze w dawnej zbroi.
A na szybach mtl iwanie,
Że aż serce w piersiach rośnie...
Tyle eudów do śpiewania,
Lecz ty marzysz wciąż o wiośnie.

Zsmiast b ale wielbić śniegi,
Co tak miasto stroją cudnie,
Myślą patrzysz w jasne brzrgi,
Myśl twa bieży na południe...
Czyż jedynie Nizza, M>lta 
Wywołuje wieszcze rymy?
— Zimowego nie mam palta,
Djabli wzięli piękno zim y!

Z krają.
Kamionka atrumiłowa. (Schwytanie oszu

sta). Żaadarmowi z Buska, Piotrowi Szlarzylowi 
udało się złowić ageuta losów, Wilhelma Jasińskie
go, który popełaił w okolicy oszustw na 400 kor., 
obiecując uwalniać młodzież od wojska za małą 
opłatą i t. p.

Naw&rja. (Zabicie złodzieja). We dworze 
w Maliezkowicach zabił zarządca dóbr wystrzałem 
z rewolweru złodzieja. Tożsamości jego dotychczas 
nie stwierdzono.

Stanisławów. (Nowy kościół). Za staraniem 
i znacznem przyczynieniem się do kosztów p. Stani
sława Gołaszewskiego, właśc cielą dóbr ziemskich, 
stanął w Kończakach starych koło Stanisławowa ko
ściółek polski, mogący pomieścić około 400 ludzi.

Ż ó łk ie w . (Opłatek w  Czytelni). Dnia 28 
grudnia odbył się w Czytelni polskiej w Winnikach 
wspólny opłatek. Na zaproszenie zarządu, prócz 
miejscowych małomieszczan i włościan polskich, a 
nawet i ruskich z rodzinami, jawili się ta k łe : ks. 
Kunaszowski, opat żółkiewski, p. Rudnicki, komisarz 
starostwa, p. Seybal, komisarz miasta, dr. Opieński, 
prezes Towarzystwa szkoły ludowej, p. Łuczkiewicz, 
nadkoutrolor urzędu podatkowego i inni.

Po przemowie ks. Kunaszowskiego i p. Kubi 
sza, kierownika Czytelni, poczęto lamsć się opłatkiem, 
składając sobie wzajemne życzenia, poczem uczestnicy 
zasiedli do skromnie zastawonej uczty. Posypały się 
też toasty, jak z rogu obfitości, a wszystkie serde
czne, krzepiące ducha, przeplatane naprzemian ko- 
lendami i pieśniami narodowemu Po wypiciu toastu 
( kocbajmy się*, poczęto żegnać się z życzeniem, by 
za rok zoowu wszyscy zeszli aię zdrowo w Czytelni 
przy wspólnym opłatku, ala już nie w szkolnym, 
lecz we własnym budynku Nadmienić tu należy, że 
Polacy włościanie skorzystali z chwili i owacyjnie 
witali ks. Kunaszowskiego, nowo mianowanego opa 
ta, a czynili to tem goręcej, że Rusini po ustano 
wieniu archimandryty żółkiewskiego głosili, że Pe 
lacy już n<e będą mieli opata, gdyż godność tę prze
niesiono do cerkwi 1

* Humorystyczny kalendarz Śmigusa na
r. 1903, ozdobiony prześlicznemi kolorowemi ilustra
cjami a odznaczający się bogatą częścią literacką, 
oraz wyczerpującym i dokładnym działem informa 
cyjnym, mogą nabywać prenumeratorowie D zienni
ka Polskiego po w y j ą t k o w o  z n i ż o n e j  c e n i e  
35 et. (70 bal.) wraz z przesyłką pocztową. Kie
szonkowy kalendarzyk Śmigusa 10 ct. (z przesyłką 
pocztową 12 ct.

* Szkeła muzyczna M. Marek obecnie Heleny Otta- 
wowej, zostająca pod kierow nictw em  p of. H enryka Mel- 
cera-Szczawińskiego, przyjm uje wpisy w lokalu szkoły 
nlica T ea tra lna  1. 16, m iędzy godziną 10— 1 przed poł. 
i od 4— 6 popołudniu. ąy

* Z Tew prawniczego lwowskiego. Dnia 16 sty
cznia b r. (w piątak) o godzinie pół do 7 wieczorem 
odbędzie się w lokalu Tow arzystw a (ulica Karola Ludwika 
1. 3j, dalszy ciąK „Konfe encji o procedurze cywilnej*.

* C k namiestnictwa w« Lwowie reskryptem  z dn a 
12 g rudnia  1902 ro»u, I. 1 30)94  udzieliło Tomaszowi 
Szajerowi, postowi do sejm u i rady państw a k o n c e s j ę  na 
agencję pryw atną z upraw nieniem  do stręczeń sług i ro- 
b dn ków tak  w kraju jak  za granicą z siedzibą w Sło- 
cinie.

* W ydział Kasyna miejskiego przeznaczył n a  cele 
dobroczynne dochid , uzyskany ze sprzedaży fm tó w  n a 
desłanych przez pp. wystawców do rozdania podczas w y
staw y plakatów  Dochód ten  wynoszący 150 koron roz
dzielono w równych częściach n a  schronisko .B ra ta  
A lberta*, .Zw iązek rodzicielski* i lwowskie .T o w a rz y 
stw o ośw iaty łbdowej*. •

* Konkarsa. W  urzędowej .Gazecie Lwowskiej* ro z 
pisano konkurs na  posadę lekarza kolejowego we Lw o
wie z term inem  wnoszenia podań do dnia 1 lutego 
1903 r.

M egistrat m i?sta  Kałusza rozpisał z term inem  do 
dnia  31 stycznia b. r. konkurs na  posadę kasjera i

k o n tro lera  P łaca ka»jera wynosi 1400 koien, kontrolora 
1200 kor.

* Wieczór akadem . K o li .T ow . szkoły lulow ^j*. 
Posiedzenie kom it tu  pań u ządz.ją-.ego wieczór z U d ra 
m i na dochód akad Ki ł ?  ,Tow . szkoły ludowej* z ap o 
wiedziany na dzień 2 lutego b. r  odbędz e się w po
m ieszkaniu przewodniczącej p. rektorow ej O henko- 
wskipj w sobotę d n ia  17 stycznia b. r. o godzinie 4 p o 
południu.

* Nabeżeństwo żałobne. Za spokój duszy ś. p. Augu
sta  hr. Łosia, byłego posła d )  rady  aaó stw i etc. odpra
wione zostanie w p o lstim  kościele w W iedniu, w so
botę dn ia  18 stycznia b. r o godzinie 10 rano  nabo
żeństw o żałobne za staran iem  tam tejszych polskich sto w a
rzyszeń .S trzecha*  i .Przytnlisko*, około rozwoju któ
rych zmarły wielkie położył zasługi.

Zmarli:
W  Krakowie zm arł w 43 r. życia Jarosław  Ś l ą s k i ,  

inżynier.
W  Bochni zm arła w 36 r. życia Marja z Hellerów 

G o s i  a r o w a ,  ż ' t a  oficjała pocztowego.

Ni*. 2  „ B l u s z c z u ” w y s y ł a m y  d z iś  
n a s z y m  p r e n u m e r a t o r o m .

Czas odnowić przedpłatę!
„DZIENNIK POLSKI

wychodzi
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P R E N U M E R A T A

za dwa wydania dziennie wynosi:

W6 L w o w ie  miesięcznie 1 zl. ( 2  korony)
(za dwurazową przesyłkę do domu dopłaca się 60 hal.);

u a  p ro w in c ji  miesięcznie l a . 2 5  ct. ( 2  k. 5 0  h.)
(z dwurazową przesyłką 3  korony).

Przy DZIENNIKU POLSKIM prenumerować można

„BLUSZCZ"
najlepsze pismo ilustrowane dla kobiet, Z d o d a tk ie m  

m ód  n a jśw ie ż sz y c h  i  t a b l ic  k ro jó w .

BLUSZCZ kosztuje kw artalnie:
we L w o w i e :  3  korony (I  zl. 5 0  ct.) 

a a  o r o w i n c j i :  A k o ro n  8 0  hal f 2  zł 4 0  •(,

Notatki litorackio i artystyczno.
Repertoar teatru  miejskiego we Lwowie. 

Dziś w e c z w a r t a k  po raz pierwszy .Wolny 
strzelec*, opera romantyczna w 3 akt»cb, a 6 cd- 
itonacb K. H Wabera. Gościnny występ Modeita 
Męcióskiego, Juljana Jeromina i debiut Marji Kem- 
barzewskiej Nowa wystawa.

Jutro w p i ą t e k  .Słodka dziewczyna*, oprratka 
w 3 aktach Henryka Reinhardta z panią Łopatyń
ską w roli tytułowej.

W s o b o t ę  ( Wełny strzelec*, opera roman
tyczna,

W n i e d z i e l ę  popołudniu o godzinie S1/* 
.Kościuszko pid Racławicami*, obrez hisioryezn? ze 
śpiewami w 5 akiach przez W. A. Lasotę. — Wie
czorem o godzinie 7 1/» .Trariata*, opera w 4 
aktach Verdi’ego. Gośaiany występ Janiny Korolo
wie* Waydowej, Augusta Dianni i Józefa Szymań
skiego.

Z teatru. Józef C h o d a k o w s k i ,  długoletni, 
znakomity kierownik artystyczny opery rządowej w 
Warszawie przybył w dniu wczorajszym do Lwowa 
celem objęcia itanowiska reżysera opery w teatrze 
miejskim.

Z oczekiwanem dawno przez wszystkich miłośni
ków opery pozyskaniem tak wybitnej siły, łączy się 
bogaty szereg pomysłów i planów, mających na celu 
rozszerzenie sezonu opery i podnieś enie tej ubogiej 
dotąd gslęzi sztuki w naszym kraju.

Repertoar Filharmonji lwowskiej. W s o- 
b o t ę ,  17 stycznia, wielki koncert filbarmomczny, 
ze wspótudz alem Teresitty Carreno Tagliapietra i 
Artura Argiewicza. (Z powodu reduty, początek o 
godzinie 6 V* wieczorem).

W n i e d z i e l ę ,  18 stycznia, koncert popu
larny, ze współudziałem Zofji Kubalównrj, śpie- 
waezki.

W e w t o r e k ,  20 stycznia, koncert symfo
niczny.

Repertoar teatru  ludowego. W n i e d z i e l ę  
18 stycznia o godzinie pół do 4 po poludaiu ,Dwia 
jieroty*, sztuka w 5 aktach przez D’Eanery. Wie
czorem o godz, 7 po raz pierwszy .Małżeństwo na 
próbę*, wodewil ze śpiewami A Kiihna. Występ 
p. Solni'kiego

W c z w a r t e k  92 stycznia uroczyste przedsta
wienie ku uczczeniu rocznicy powstania styczniowe
go po raz pierwszy .Belweder*, sztuka w 5 aktach 
P. Boleslawicza.

W p i ą t e k  23 stycznia pierwsze przedstawie
nie dla dzielnicy gródeckiej w sali ,Jad Cnaruzim* 
ul. Bernsteina 1. 11 po raz pierwizy .Malka Schwar- 
zenkopf*, sztuka w 5 aktach Gabrjeli Zapolskiej

T eatr ludowy przygotowuje na przys-ly «y 
Jzień bardzo bogaty i nowy repertoar. W niedzielę 
18 bm. wesoły wodewil ze śpiewami i tańcemi 
.Małżeństwo na próbę*. Główne role odegrają: p
Czajkowska i p Solnicki. — W czwartek 22 przed
stawienie ku uczczeniu rocznicy powstania stycznie 
wego daną będzie sztuka P. Boleslawicza, prezesa 
teatru ludowego .Belweder*. Sztuka ta wystawioną 
była z ogromnem powodzeniem za dyrekcji p. Hellera. 
Ks. KoMtantego będzie grał p- Preisner, a ks ł o 
wicką pna Orska. - W piątek zaś na mocy uchwały 
ankiety, by grywać po wszystkich dzielnicach, pierw
sze przedstawienie dla dłielaicy gródeckiej w sali 
.Jad Charuzm* ul Bernsteina 11 po raz pierwszy 
.Matka Schwarzenkopf* Gabrjeli Zapolskiej. Ju t to 
trzeba przyznać, te  dyrekcja teatru ludowego w osta
tnich czasach stara się o ciągle nowości, przeważnie 
z literatury polskiej, by godnie odpowiedzieć swoje- 
mu zadaniu.

Nowy przekład polski .Raju u traco
nego*. Nakładem księgarni Gebethnera i Wolfa 
w Warszawie uka-.ał się nowy przekład polski arcy
dzieła Miltona, dokonany przez p. Władysława Bart
kiewicza. Wobec tego, że dwa poprzednie przekłady 
sławnego tego poematu (Przybyszewskiego i Dmo
chowskiego) nie odznaczały się zbyt wielką wierno
ścią, a w każdym rzzie nie oddawały w dostate
cznej mierze wszystkich piękności oryginała, b ile ty  
przekład p. Bartkiewieza powitać z radością, stoi 
bowiem o całe niebo wyżej od prtekfadów poprze* 
dnich. Dokonał go p. Bartkiewicz wierszem białym 
(jak wiadomo, oryginał jest również nierymowany), 
z możliwą wiernością i wielki a  polotem poetyckim, 
Jedynie co do formy wiersza zarzucićby można tłu
maczowi, iż nie zastosował się ściśle do oryginału,

Szlafroki, ranne snrduty, buciki i meszty ranne,
kamizelki wełslane, zztuów, kamasze, bazzllkl, czapki aaglalskle, 

fut rka i zarękawki.

Marcin Muller
44 płafl Hallakl 14 (obek Banko hipotecznego) ws Lwawlt
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zastępując jamby Miltona wierszem jedenastozglosko- 
wym Odstępstwo to jednak, jako spowodowane wła
ściwościami języka polskiego, nie obniża w mczem 
wartości przaktadu.

Z miejskiej komisji budżetowej.
Uzupełniaj i c z s  mieszczone we wczorajszym 

ru rae rse  popołudniow ym  spraw ozdanie z óno- 
gdajszego posiedzenia komisji budżetow ej, Za- 
rs/eczrzamy w obszerniejszem streszczeniu prze
m ówienia mówców, którzy poruszyli nardzo 
ważne spraw y.

O bradom  przew odniizył dr. M a r j  a ń s k  1. 
który po dłuższej chorobie powrócił do zdrowia. 
R eferent budżetu szkolnego prof. G i m  i e 1 s k i, 
przedstaw ił w treściwym  wywodzie s taa  szkól 
lwowskich, podnosząc ofiarność gminy na  cele 
szkolnictwa. Tegoroczny budżet zawierać musi 
s-mwu znaczniejsze pedwyższenie w ydatków  na 
utrzym anie szkół, które uspraw iedliw ione jeat 
koniecznością przeprow adzenia pew naj organi
zacji i ciągłym znacznym  wzrostem  liczby dziaci 
w w ie .a  szkolnym. Gmina m . Lwowa, która 
nauczycielom i nauczycielkom stałym  przyznała 
nadzwyczajne dodatki do piec, unorm ow anych 
krajow ą ustaw ą szkolną, m usi obeenie zająć się 
ustalenie nauczycieli a bardziej jeszcze
nauczycielek młodszymi nieetatow ych, których 
1 czba jest bardzo znaczna, a loa ich nie jest 
zapew nionym .

M n i3 znacznych ofiar na  budow ę szkół 
przez gnomę poczynionych, pomieszczenie klas 
pozostawia zawsze jeszcze bardzo wiele do ży
czenia. W edle przepisu ustaw y w klasach od I 
do IV szkól pospolitych mieścić się m a po 70 
dzieci, tymczasem w niewielu tylko salach b u 
dynków s z k e b y  b taka liczba dziatwy pom ie
ść.ć s ę może, nie mówiąc o salach w ynajm o
wanych w budynkach pryw atnych. Brakowi t e 
mu, tak co do samego pomieszczenia, jak i co 
do w arunków  sanitarnych zapobiedz może tylko 
budow a nowycb gm aebów szkolnych.

Zdaniem  referenta, pow stać m ająca m iej
ska kasa oszczędności dostarczyć by mogła po
trzebnych na budowę szkól funduszów, a opła
cane dziś czynsze najm u starczyłyby na opro
centow anie i am ortyzację.

Dalszem obciążeniem  budżetu szkolnego, 
choć nieznacznem , je s t piecąca potrzeba p o 
praw y losu sług szkolnych, których place są 
nader niskie i me w ystarczają na życie. W  tym 
względzie rada szkolna okręgowa przygotow ała 
już wnioski i przyznanie odpowiedniego kredytu, 
jest rzeczą nieodzowną.

Dłuższy ustęp swojego r ife ra tu  poświęcił 
prof. Ciesielski spraw ie zw rotu w ydatków  na 
szkcly z funduszów krajow ych. W edle ustaw y 
szkolnej, gminy, które w ydają na cele szkolni
ctwa więce niż 12 procent przypisanych w nich 
podatków , m ają  praw o dom agania się poicry 
w nia tej nadwyżki z funduszów krajowych. 
G m iia  m. Lwowa wydaje na szkoły znacznie 
więcpj. niż wynosi owych 12 procent, ale nie 
wszystzie to w ydatki są policzalne. O d ja d a ją  tu  
przedewsi ystkiem wszystkie wydatki realne (bu
dynki, służba, op;.ł, św iatło itp.), a nadto  wszy
stkie klasy ponad liczbę uczęszczającej do szkół 
D l d ieży podzielonej przez 70, przepisanej na 
j f dną  kl sę. Po potrąceniu tedy tych w ydatków  
niepoliczalnych okazuje się. łe  gm in* wydaje 
na  utrzym anie szkól 642 240 k o r ,  a g y 12 
p rocenł przypisanych podatków  wynosi 697.600 
kor., m iałaby gm ina praw o do żądania od kraju 
44 640 kor. W e Lwowie m am y jednak  — licząc 
po 70 d7:«ci na  klasę — o 77 klas szkół po
spolitych z dużo, co licząc po 1 273 knr. wy
datku na klasę, wynosi 98 031 kor., a nadto 
m usiałaby gm ina oprócz owych 12 procent, 
płacić jeszcze 3 proc. na potrzeby szkolne okrę
gowe, coby wyniosło 149 000 kor. — czyli, że 
g m n a  m usiałaby jeszcze około 200 000 kor. do
płacać, a nadto odpad/aby bezpośrednia inge
rencja gm iny na kierunek szkól, m ianowicie na- 
iK?yc eli itp. Na ob ę iu szkół miejskich przez 
kra , wrszliDy także źle nauczyciele, bo m usieli
by u zyć po 30 godzin tygodniowo, gdy dotąd 
uczą co najw yżtj 25 g d/iri, a nadto odpadłyby 
im dodatki gminne. W obec tego radzi referent, 
a Ly ograniczono się na żądaniu dregą petycji 
subw encji na utrzym anie szkół wydziałowych 
i odszkodowania za uczenie w szkołach m iej
skich dzieci obcy h.

R . R c m a n o w i c z  przestrzega przed w y
suw aniem  kwestji dzieci z innych gmin, gdyz 
to sam o jest przecież we wszystkich gm inach — 
a gdy § i9  ust. szkolnej stoi na przeszkodzie 
dotaci kraju na rzecz szkól lwowskich, należy 
dążyć do jt-ga zmiaDy. Co się tyczy budowy 
gma hów  szkolnych, to skraw a nie jest łatw ą, 
bo wym aga znacznych w kładów pieniężnych. 
Przypom ina poruszoną przez siebie przed kilku 
laty propozycję budow y szkół tymczasowych sy
stem em  barakow ym , jak  to  praktykuje się w 
Krakowie. W ówczas sekcja V. rady miejskiej 
oświadczyła się za takiem i'szkołam i, rada  m iej
ska jednak wn.osek odrzuciła. W nosi więe w 
tym  kierunku rezolucję, wzywającą m agistrat, 
aby ponow nie spraw ę rozpatrzył i w drodze re 
gulam inow ej przedłożył wnioski.

R . S c h a y e r  zapytuje dyrektora urzędu 
budowniczego, dlaczego n ieprzyrfn ln ie zaopi- 
njowai wniosek sekcji V. co do budow y szkól 
barakow vcb.

R. R u t o w s k i  zw raca uwagę, że czynsze 
płacone za nejem  sal na szkoły wynoszą tvle co 
procent od kapitału 2 miljonów koron. Należy 
przeto zastanowić się nad zam ianą budycków  
szkolnych na własne szkoły. Możnaby budow ać 
szkoły I. i II. klasy (m onum entalne i tym cza
sowe).

W iceprezydent M i c h a l s k i  zaw iadam ia 
komisję, że m agistrat właśnie zastanaw iał się 
nad tą  sam ą spraw ą, o której toczy się dysku
sja. R ada szkolna okręgowa obliczyła, łe  oprócz 
dwóch buduiący. h się gikól — potrzeba jeszcze 
9 nowych szkól. S ta a  lokalów szkolnych wy
najętych jest straszny. Istnieją klasy, w których 
w por?e zimowej ozola godziny 11 jest tak cie- 
m uo. że nie m ożna w nicn wcale czytać.

Dyrektor urzędu budowniczego H o c h b e r -  
geor w edpowiedzi na zapytanie r. Schayera, 
oświadczą, że takiego ak tu  wcale nie miał i 
opinji o wniaesu c° J  szkól system u b i r a i  
kowego nie daw ał. System barakowy szkól u- 
waża jednak  za niepraktyczny * meoszczędny. 
Stoi mu leż na przeszkodzie nasz klim at. O ile 
m u wiadomo, tylko w jednym  w ypadsu w Frie- 
drichshiTcn w ybudow ano na próbę sześć klas 
odosobnionych tym system em , ale dalszych prób

zaniechano, bo były niepraktyczne. Dalej zwcaca 
uwagę, że pod tego rodzaju budynki parterow e 
potrzeba bardzo wiele gruntów . Specjaliści w 
spraw ach budow y szkól w całym świacie nudzie  
nie propoau  ą budow y szkół system em  b a ra 
kowym.

Dr. L i s i e w i c z  zapytuje rtfe ren ta , czy 
oprócz pozycyj zaw artych w •projekcie budżetu, 
proponuje Uiż< i inne pozycje w kierUnsu 
uwzględnienia żądań nanctycielsw a.

Prof. C i e s i e l s k i  oświadcza, że solida
ryzuje się z projektem  rady szkolnej okręgo
wej co do podwyższenia płac stróżów. Pozycyj tych 
nie w stawiono do projektu budżetu, bo w ym a
gają one uchw ał sekcyj i rady miejskiej.

Dr. L i s i a w i c z  dom aga s ię : 1. stabilizacji 
tzw . młodszego nauczycielstw a; 2. uzyskania 
noweli do ustaw y szkolnej i 3 by zwrócić się do 
miejskiego urzędu budowniczego i seki ji III o 
spraw ozdanie co do projektu typu szkoły z pla
nem  am ortyzacyjnym .

R . M a r k i e w i c z  nie wierzy w to, aby 
gm ina mogła liczyć na  cośkolwiek z funduszu 
krajowego. Go do b rdow y  szkól, zarzuca, że ani 
odnośna kom isja, an i m agistrat me zrooił w 
ciągu r. 1902 an i jednego kroku. Na przyszłość 
należy unikat) budow y kosztownych fasad, a s ta 
rać aię o wygodne rozmieszczenie klas.

R . R o m a n o w i e :  ogranicza sw oją rezo
lucję poprzednią, na wniosek o wysianie kogoś 
do Krakowa, dla zbadania tam tejszych szkół 
tym czasowych.

Dr. R u t o w s k i  zaznacza, że w całym 
świecie istnieje dążenie do budow ania szkól — 
co odpow iada także i potrzebom  dostarczenia 
ludziom pracy, a jest interesem  zdrowym finan
sowo. Co do przeprow adzenia organizacji szkół, 
to  m usi się gm ina liczyć z budżetem , skonsta
tow ać jednak należy, że propozycja rody szkol
nej okręgowej nie uw zględnia słusznych ządaó 
nauczycielstwa, a w szczególności za mało 
uwzględnia nauczycielki, gdyż m a być stabilizo 
w anycb tylko 20  żeóskit h, a 24 męskich posad.

W  dalszym ciągu zw raca znowu uwagę, że 
spraw a gruntów  pod budow le publiczne stanie 
się niedługo we Lwowie spraw ą piekącą, należy 
z tego wyciągnąć konsekwencje i zbierać fun
dusze na wykupno g ran tów  w śródmieściu.

R adca ma gi tra tu  O s t r o w s k i  odpiera 
zarzut, jakoby dep. szkolny nie zajm ow ał się 
deść gorliwie spraw am i szkolnemi. Go do nad
wyżki ponad 12 prc. w ydatków  na  szkoły, oka
zało się z obliczenia, że gm ina dopiero do tej 
wysokości dochodzi. N a l e i y  n a j p i e r w  
z r e f o r m o w a ć  s z k o ł y ,  s t o s o w n i e  
d o  p r z e p i s ó w  u s t a w y ,  a p o t e m  
ł ą d a ć  r e f u n d o w a n i a .  — R ada szkol
na w swojem spraw ozdaniu dem entuje wszystkie 
postulaty nauczycielek młodszych, prócz jedne
go, co do przyjęcia większej ich liczby na e ta t 
stały. Istnieje o 36 klas żeóskicn za wiele. H oj
ność reprezentacji m iejskiej w inna tem u, że fun
dusz szkolny m a curaz więcej w ydatków, nie 
czyniąc zadość przepisom ustaw y szkolnej.

Inspektor szkolny p. F ą f & r i .  w yjaśnia, że 
reorganizacja szkól miajskich wymagać będzie 
dwa razy tyle, co reorganizacja szkół żeńskich, 
które odraza byłe tw orzone jako szkoły w ydzia
łowe. Szkól ż .ńskich wydziałowych istnieje już 
7, a przybędą dwie nowe, razem 9, męskich 
jest tylko 2. Oprócz nowych 20 posad etatow ych 
żeńskich w  szkołach pospolitych, będ* cbsa 
dzone 3 posady żeńskie w szkołach wydzia
łowych.

Insp. B r u c h n a l s k i  w yjsśnia dalej, że 
z 24 posad w szkołach męskich, przypadnie 
także 2 posady na nauczycielki, a  nad to , że 
z liczby nauczycielek tymczasowych potrącić 
należy praktykantki.

W iceprezydent M i c h a l s k i  odpiera zarzut, 
aby urząd  budowniczy, departam en t szkolny 
i prezydjum  nie zajm owały się spraw ą budowy 
szkół i nie uwzględniały rezolucji R ady miejskiej. 
Prezydjum  z funduszów m ilionowej pożyczki 
rządowej przeforsowało budowę .*■ kół.

Dr. M a r j a ń s k i  wyr ża zdanie, że gm ina 
na cel szkolnictwa świadczy ponad swoje siły.

R . Ga b e r l e  twierdzi, że g runtów  we 
Lwowie jeszcze jest dosyć, urn m a o b a ^ y , aby 
ich tanio  nahyć nie było m ożna

R . M a k u s z  wyraża zdanie, że liczba 70 
dziennie może być m iarą dla szkól stołeczny :b 
Liczba posad 23 dla 114 młodszych nauczy
cielek jest za m ałą — tern bardziej, te  stała im 
się krzyw dj. Zapow iada p r  y dy-kusji szcze
gółowej uczynienia wniosków.

Insp. p. B r u c h n a l s k i  jest zdania, że 
trrgiczny los nauczycielek jest względny i po
zorny. Gdyby były wyjechały na  prowincje, 
a nie siedziały przy lwowskich szkołach jako 
praktykantki przez szereg la t ucząc po 5 - 6  
godzin tygodniowo mogłyby niektóre z nieb być 
dziś dyrektorkam i szkól. Po większej ezę.ci sam e 
w iune są  tem u, że taki stan  we Lwowie 
utworzyły.

Prof. C i e s i e l s k i  w kańcowem przem ów ie
niu przestrzegcl przed zbytniem  galopowaniem  
ze stabilizacją, tem  bardziej, że przeprowadzenie 
zm iany ustaw y szkolnej w Sejm ie natrafia  na 
znaczne trudności.

N- tem zakończono dyskusję ogólną, po-
czem uchwalono rezolucję p. R o m a n o w i c z a
i dr.  R u t o w s k i e g o  i zam knięto pasiadzenie. 

* **
Komisja budżetowa załatw iła wczoraj w 

dyskusji szczegółowej pierwszych siedm rubryk 
budżetu fuduszu szkolnego. Bardzo gorąca de
bata rozw inęła się na tem at nauc7ycielek pro
wizorycznych, tj. nadetatow ych. Ze zastęp .oh 
jest znaczny, tem u faktowi nikt nie zaprzecza, 
a rada szkolna okręgowa w spraw ozdaniu *wem 
zapełnia jasno wykazuje ich cyfrę Równocze- 
śnie też przedłożyła rada szkolna okręgowa b ar
dzo szczegółowe wnioski co do etabilizacji za
rów no nauczycieli jak  i uaucryci lek dzisiaj tym 
czasowych. P lan  ten  rozłożony jest na kilka lat, 
a na najbliższy rok szkolny (1903 -  4) propo
now aną jest stabilizacja dw udziestu kilku m u  
czytielek. Atoli zelektryzowało wczoraj obradu
jących oświadczenie dra Liiiewiczs, iż liczba 
nauczyi ielek n ad a  tato wy cb jest w spraw ozdaniu 
rady szkolnej okręgowej niedokładuą, mi m ów i
cie znączrria mżrzą aniżeli ta, jaką mówca zdo
był n e d k  własnych in fp ra a iy j, zebranych poza 
obrębem  rady  szkolbej.

W  obronie ' autentyczności da t przez radę 
szkolną podanych, wys ąpili energicznie dr. Ma
łachowski, dr. Giesielssi, F ąfara  i Bruchnalski, 
jednakże dr. Lisiewicz nie dał za wygranę. S p ro 
wadzono więc księgę płac nauczycielskich i pozycję

za pozycją dano wszystkim do przejrzenia. W ie
rzący i nie wierzący zdobyli więc niezbity do
wód, że rad a  szkolna okręgowa ani się nie p o 
myliła, »ni nic nie zataiła.

Jeat tp jednak .ubolew ania godnem , że ko 
b ie tj 1 to z seminarzyckiem w ykształconym  
wprowadziły w  błąd radnego ; mianowicie bu- 
wier~ osoby takie, AWre b ą d t nigdy, bądź d a -  
wn> j były nauczycielkami sz ió ł miejskich, po- 
d a r  r.- y s ę wobec dra Lisiewicza za nauczycielki 
p rę  w '.oryczne lwowskich szkół miejskich pospo
lity! fi i wydziałowych — podczas gdy ona są 
nau ycielkami — pryw atnem i. Dr. Lisiewicz 
ebyi i nie bedzie >m za to wdzięczny.
— 1

Katastrofa w kopalni.
W kopalni węgla Uapeńskiego m e d a l ko 

Józi f :i w Rosji, s t .ła  się przed paru  dniam i 
wielka katastrofa. Przebieg jej był następujący. 
W  szybie pracow ano jednocześnie na dwóch 
pokładach. W  chwili wybuchnięcia pożaru, znaj
dowało się w szybie 84 robotników , z których 
11 pracowało na wierzchu, a 73 na dolnym 
pokładzie. Pożar rozpoczął się w  otworze, w  któ 
rym v  Ljdowala się w inda i pow stał skutkiem 
nieostrożnego rozbicia latarki przez chłopca, za
jętego sm arow aniem  windy. Ghlopiec ten  za
m iast ostrzedz znajdujących się w szybie robo
tników  o niebezpieczeństwie, począł niegać po 
galcrji, szukając — sztygara. Tym czasem  ogień 
i dym poczęły obejm ow ać coiaz dalsze prze
strzenie w szybie. Z w ierchn iego  pokładu wszy
scy robotnicy zdołali w porę uciec, przyczem 5 
robotników  uległo tylko lekkim poparzeniom , 
6 zaś zostało siloie p o p r .to r  y h, a  niektórym  
popękały z gorąca gaiki oczne.

Wszyscy znajdujący się na dolnym  pokła
dzie, pozostali tam że. Wszelki ra tnnek  z ze
w nątrz, był niemożliwym. Z w? lotu mieszczące
go w n lę, zdołano wyd' być jedynie 6 trapów .

Pożar szerzył się w dalszym ciągu Po
upływ ie doby postanow iono zam urow ać wejście 
do szybu, ażeby w ten  sposob przeciąć dostęp 
pow ietrza i uniemożliwić szerzenie aię ognia.

W  ten sposób jednak los 67 pozostałych 
w szybie robotników  był jn l  rozatrzygnięty.
Zam urow anie wejś ia rów nało się w yrckow i
śmierci na ty ih  nieszcręm ych ludzi.

Podczas zam urow yw ania zebrał się tłum  
ludzi, wśród których członkowie rodzin skaza
nych koniecznością pa z%gladę robotników , 
wzruszali objaw am i swej straszliwej rozpaczy 
wszystkich obecnych. N aw et najobojętniejsi nia 
m rgli się pow strzym ać od łez 1 roboty wyko
nyw ano w jakiem ś, itedającem się ooiaać przy
gnębieniu. A dm inistracja kopalni i lud, obecni 
przy tym  akcie w padli poprostu w głuchą roz
pacz, widząc swą zupełną bezsilność w kierun
ku dania jakiejkolwiek pomocy nieszczęśliwym. 
Żywiono jedynie słabą nadziej;, że który z ro
botników  przypom ni sobie wAjścia do starego, 
zarzuconego korytarza podziemni go i że w ku- 
ry tarzu tym  zagrożeni się sebronią.

Po UDływie 60 godzin wybito ponownie 
wejśde da szyhu i uratowali 11 ludzi; na 5 
dzień zdołano wydobyć jeszcze 21 ludz', prze
ważnie już martwych. Ogółem znalaziono 56 
trupów.

W  liczbie ocalonych, jedna grupa u ra to 
w aną została w iście niezwykły sposób. Oto 
wszyscy skryli się w  zauuconym  pieca. Ażeby 
odosobnić się dostatecznie od gorąca, dym u i 
duszących gazów, drzwi zasypali z zew nątrz i z 
w ew nątrz ziemią.

Oczywiście z w ew nątrz było to  możliwem 
do uskutecznienia bez ofiar, z zew nątrz zaś za
sypał drzwi jeden z robotników , który sam  do 
browolnie postanow ił zginąć. Po uskutecznieniu 
roboty n a d t na wagonik i oezekiwal śmierci. 
Zbliżające się płomienie straw iły go i zwęglone
go tru p a  bohatpra z n 'lDz ono ne wagoniku.

R ita paistwa.
(Telegramy własne ,D eiennika Polskiego*) 

Rokowania.
W ie d e ń  15 stycznie. (Tel. wi.) Od godz. 

9 rano toczyły się w parlam encie rokow ania. 
Sytuacja co chwila aię zm ieniała. Po długiej 
dysksji s ta rą !  między M odjezecham i, a prezy
djum  układ, a  mianowicie, że prezydent izby 
po odczytaniu petycyj i in terp  lacyj p o r ie , ja 
koby pomvliwszy się, ż przystępuje do porządku 
dziennego, tj. do spraw y cukrowej. Czesi przy
rzekli tem u nie oponow ać. Locz tu  pow stała 
now a trudność. Do gloau zapisali się czescy ra 
dykali, k<órzy uczynili 16 wniosków naglący,h. 
Na wnioskach tych znajdu ją  aię podpisy Mio- 
doczecbów, które oni cofnęliby, ale nie m ają 
już tych wniosków w ręku. Radykali nie cb ią  
odstąpić od głosu i zagrozili, że urządzą egre- 
m rą  aw anturę, gdyby im głosu aie dano.

O baw iano się również aw an tu ry  ze s irony  
W szechniemców, tak, że prezydent zagaiwszy 
obrady, przystąpił do obrad nad w nioskam i 
naglącymi.

Toczy s>  więc dyskusja nad  wnioskam i 
negtącymi radykałów  czeskich 1 dopiero, gdy 
prze młóconych zostanie tych 16 wnioskow r a 
dykalnych, będzie m ożn i przystąpić, zc zezwo
leniem natu ra ln ie  Młodoczechów, do spraw y 
cukrowej.

W skutek tego panu je  w parlam encie wielki 
niesm ak 1 nadzieja sanacji zmalała.

Z klnbów.
W ied e ń  15 stycznia. Na dzisieszrm po

siedzeniu niemieckiej partji postępowej, zdał 
poseł Gross spraw ę z konferencji z prezyden
tem  mini. tó 7 w spraw ia um ożliwienia p rzystą
pienia do porządku Dziennego w izbie podiów.

Nad tym  referatem  Grossa rozwinęła się 
dłuższa dyskusja. Wszyscy wyrazili zdanie, że 
obecne stosunki parlam entarne są  nietylko ubo
lew ania godne, lecz w prost niemożliwe.

Postanow iono, że w razie, gdy możliwe 
będzie przystąpienie do dyskusji’nad ustaw ą cu
krow ą, pierwszy zaraz m ówca z łona s tro n n i
ctw a zaprotestuje przeciw dalszemu nadużyw a
niu form parlam enła rnyjh^ które nie będzie 
więcej tolerow ane. Mianowicie u  > pnyszłość 
rnbże byc dczw oionr r j l io  zup łne w ycofywa
nie wmosKow nagłych, a nie, jak  dotychczas, 
.U kładanie ich na później.

Przy kbń .u  posiedzenia nadeszła w iado
mość, że przystąpienie do dyskusji nad ustaw ą 
cukrow ą w izbie posłów nie będzie możliwe, 
ponieważ Gzesi nie chcą cofnąć nagłych wnio
sków. Jeszcze raz  wyrażono powszechne prze

konanie, że obecnym  atesunkom , irseba położyć 
koniec.

P b s ltiz iili  Izby posilsbą]
W l* d eń  14 stycznia. P rezydent o tw o 

rzył posiedzenie o kw adratu  na  12. ZsWjadOT 
mil o zm ianie w m inisterstw ie wojny, mianowicie 
ustąpieniu  br. K negbam ara i mianowaniin gen. 
P ilre icha.

Prowliorjum budżetowe.
M inister skerbu przedłożył rozporządzenie 

cesarskie w spraw ie 6 miesięcznego p row uorjum  
budżetowego.
Złożenie mandatu członka trybunału stanu.

P rezydent wyższego sądu krajow ego dr. 
A leksander Tchorznicki zawiadomił, że z pow o
da pow ołania go do izby panów , składa po
wierzony m u przez izbę pesłów  m andat członka 
trybunału  stanu.

Wnioski 1 interpelacje.
Odczytauo interpelacje i wni ski.
Pp. S t e i n  i tow. przedłożyli jnaglący

wniosek, wzywający izbę do natychm iastow ego 
rozpoczęcia obrad  n*d budżetem  n s  r. 1903.

P p . K l o f a c z  i towarzysze przedłożyli
naglący wciosuk w przedmiocie przeznaczenia 
kredytów  na cele budow y dróg w odnych.
W niosek ten  nie uzyskał dostaterznego po
parcie.

Dyskurja nad wnioskami naglącymi
Po licznych zapytaniach i form alnych kwe- 

stjach, przystąpiono do dyskusji nad  naglącym  
wnioskiem F r e s s l a  i tow ., w  spraw ie sto 
sunków  językowych na kolejach państw ow ych
w Ciecbacb.

Przem aw ia p F r e s s l

Wypadki w Marokko.
(Teiegr. mDei*nmka PolsŁ*)

M d  a  r y t  15 stycznia. H iszpański poseł 
w Tangerze donesi, że wobec teg '’, iż p re ten
dent i wojska jego są już blisko Fezu, cudzo
ziemcy i konsulowie postanow ili opuścić m iasta 
Niemiecki w icesonnil w yjechał już z Fezu.

DEPESZE
te leg ra fic zn e  i te lefon iczne.

Koło polskie w sejmie pruskim.
B e r l i n  15 stycznia. Koło polakie w Sejmie 

Pruakim  ukonstytuaw alo się na pierwszej sesji 
po posiedzenia p lenarnem  sajm u w następujący 
sposób.

Przsz aklam ację w ybrany f reze3“m dr. 
Szum an, wiceprezesem hr. Kwilecki, kwesto 
rem  Jerzykiewicz i sekretarzam i ka. S ty  bel 
i G rabski; do komisji p arlam en tarnej ks. J* t- 
dzitw  ki i Czarliński a na zastępców : ks. kano
nik N eubauer i Brodnicki, do komisji budżeto
w ej Głębocki, rzkolnej ks. Siychel, petycyjnej 
Brodnicki, do kom isji rugów  w yborczych dr. 
LI zerski.

Zgon kardynała Parocchi
R zym  15 stycznia. K ardynał P a r o c c h i  

zm arł d o ś  o g o 1*, 2 n ad ranem

KRONIK*nut
z o s t a t n i e j  c h w i l i .
D ar d la  mnsenm naredowego. W i e d e ó  

(T el). Dowiaduję aię, łe  miniater óświaty dr. Hartel, 
który, j tk  wiadomo, zakupił dla skarbu państwa Szy
manowskiego posag Mickiewicza, przekazał to dzieL 
sztuki do ustawienia w krakowskiem muzem naro 
dowtm.

Obiad u delegata Fedorowicza. K r a k ć w.
(T el) Wczoraj wieczorem odbył się u delegata Fe- 
derowicza obiad, w którym wzię’i udział ks kardy- 
n-1 Puzyna, biskup Nowak, generał broni br. Albori. 
Juljan Dunajewski. Stanisław Ta nowski, Michał Bo 
brzy ski, komendant twierdzy generał porucznik De- 
asowitz, gener.l porucznicy Horsetzky Huber, Bru- 
dermann, Mednna, Kazimierz Lubomirski, Stanisław 
Wolzicki, ma szalek Franciszek Pasziowski, M aran 
Sikołot-ctki i i.

Sienkiewicz w Krakowie. K r a k ó r .  (T eł) 
Z powodu pobytu Sienkiewicza w Krakowie, zktnir- 
rza ą tutejsze cechj wręczyć mu uroczyście w gali 
c<-chu rzeźniczego przygotowane już dawniej album, 
zawierające adresy i podpisy wssystkich cechów kra- 
kowskieh i podgórskich.

Rozmaitości.
Internowanie księżnej Eoburskiej. Do 

dwu spraw dworskich przychodzi trzeci odświeżony 
skandal dworski, dotyczący księżnej Ludwiki Kobur- 
skiej. Jak wiadomo, jest ona od pewnego czasu in
ternowana jako obłąkana w Lindenbof« pod Lipskiem, 
a los jej wywołuje dopiero teraz pewne poruizenie 
w kolach belfjtk ich . Belgijska L:ga dla praw czło
wieka postanowiła wdrożyć dochodzenie przeri-r 
Austrji i Niemcom, z powodu zamknięcia księżnej 
Ludwiki, rórki króla Belgów.

Dział ekonomiczny.
W ied e ń  15 stycznia.

(fr.). Sesja parlam entarna  rozpoczynająca 
aię dziś, nie w zbudra wielkich nadzieji w sfe
rach giełdowych, to  też ten d en c ji ta rgu  jest 
słaba, a kursa wiola walorów obn.żyły się. Tyl
ko w rentach i pry^ry tetach  usposobienie jest 
bez przerwy silne. Z kolejowych walorów faw o
ryzow ano nieco akcje kolei północnej, cc przy
pisać należy tem u, że prowizoryczny b<lans ko
lei północnej za czas od 1 do 10 stycznia br. 
wykazuje w porów nania  z tym sam ym  okre
sem roku ubiegłego zwiększenie s ę  dochodów 
o przeszło 170 000 koron. Z Berlina sygnalizo
wano hausę w alorów  górniczych; także w P a
ryżu i Londynie była zwyżka.

—  Zaprowadsone s powodu utrudnień rucho
wych wywołanych zamieciami śaietnemii z dniem 23 
grudnie z. r. na wszystkich liniach kolei państw, 
w Galicji i Bukowinie, jakoteż na koirjach prywa- 
tnyeh w zariądne państwa zostających przy przesył 
kai h tak w rucha austfo-węgieiskim, jakotc t i mię 
nzynmdowym, przedłużenie termin i  dostawy dla 
przesyłek zwykłych o 48 godzin, dla przesyłek zaś 
pospiesznych i żywych zwierzą! o S i  godzin, znosi 
się z dniem 8 stycznia br.

— W i e d e ń  16 stycznia. (Giełda *60- 
•  w s ) . (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pneaica aa wiosnę od 7 82 do 7 83, aa

maj-czerwiec od — do — •— ; żyto aa wioaaą 
oa 5 98 do 4*98, na maj-cnrwieo od — '—  da 
—*— i kukurydza aa maj czerwiec od — *— da 
— ; owita aa wiosnę od * 4 1  da * '4 2 ; 
rzepak aa styczeń luty od -  do — —, aa sier
pień wrze se n  od - - - - -  de — -  ; alej rzepakowy 
Ba etyczen-kwieeioń od — *— do — ’—. Ispaaa- 
b n i l  słabe Pięknie.

— B u d a p esz t 15 aycznia (gaaMa 
eboiowa). (Kuna w koronach i pa 50 kilogr.)- P m -  
aita  aa kwiecień od 7 '74  do 7 7 * . żyto aa 
Kwiecień od * 70 io  6'71 j owies aa kwiaaioi 
od * '18  do # '1* i kukurydza aa maj od 5 8* 
do 5'CG; n tp a a  aa sierpie* od 1 1 7 0  da 
11 60 Oferty aa pnaaieę mierne. Chęć kupna 
lepsza. Dspombiaaia Iepsz*. Zimno.

W kedeń 15 Ityoznia. (Giełda połudaiawa 
godzina 12 m. 45). Marki 117 20, Roma mąjowa 
101*—, Węg. rewia koronowa 98 85 Akija auzkr. 
zakl. krad. 689 25, Akoje węg. zakl. kred 78S —, 
Akcja Aaglobaaku 275*— , Akaje Uaioabaaka 
544 —, Akcja Baal rareiau 4 5 9 '— , Aktja Liadae- 
baaku 399 25 Akejt kolei państw. (9 5  —, Lom- 
baiJy 60 25, Akcjo kolei Elbethai 4 3 7 '— , Akcje 
fabryki broai — •— , Azcji tytoniowe ,
Akcja Alpiay 390 50 Akcje Rima M uruji 487 50, 
Akcje pragskiego Tow. żel. 1590 Losy l.in sk ii 
115 25, Ruble 252 76 Usposobienia spokojne.

B erlin  15 stycznia. tOialda poranna). 
Akcje kredytowe 217 40 Towarz. dyskontowa
193 90 n m n e n h ie a i*  spokojne.

TEATR MIEJSKI WE LWOWIL.
We e rw a rte k  15 styczn ia , o godz. 7 wiecaorem. 

Gościnny występ Mod-sta M ę e i ń i k i e g e  i dabiut 
Maiji G e m b a r z e w s k i e j .

Po raz pierwszy

WOLNY S T R Z E L E C
(Der Freischutz) 

opera romantyezna w 3 aktach, a 5 odatoaaah
K. M W e b e r a .

O S O B Y :
H-abia Ottokar, dziedzic p. Malawski
K ino, nadleśniczy p Paszkowski
Agata, jego córka pni Gembarzawakn
Aana, jej przyjaciółka pna Łęska
Maks, strselac p. Męcińaki
Ktsper t  p. Jeromin
Eiljan .  p. Okońaki
Pustelnik p. Jehński
S^miel, czarny strzelec .  * *
Wieśniak p. Kurecki
Duchy, zjawiska, potwory, strzelcy, wieśniacy, wie- 

śniaezki, służba.
Rzecz dzieje się na leśniczówce w dobrach hrabiego 

i w okolicy.

Przyjechali so Lwowa.
dnia  15 stycznia 1903 r 

nOTTL GEORGE. Hr. M. Dziednszydd z Tluau. 
cza. S. Bohdanowicz z Tetryłowi.. J. K orduba i  B z stan . 
H. Prek z Łuki. F. Bocheński z Mużyłowa. M Godeł z 
Suczawy. E . Meisner z Bognm ina. W. BaiLeeki z Na- 
w go Sącza. Z. Łastawieck. z Lipnik. A. Argiewies z 
Acrlina.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. A. Czapski i  Rosji. A. 
Zartmb? C elacki z Had»i V-wI« . W. Slotwiński i  Kra- 
kienic. F . Torosicwicz r  Ruaiłowa. Dr. Ślęk z Krakowa. 
A. Malak z W iednia. Ks. J. Dwornicki z Ubnowc M. 
Luhew iecka z k ró lestw a Pol. J. Pedliński ze Schodnicy. 
T. yioreeki z Pi*niak, J. Thullie z Rzepniowa.

Nadesłane.
Robryka ta nii pochodzi od redakcji, któr~ teś nie 

na eiebie żadnej za nie odpow edralnoM.

FLEGANCJE kobiet rozpoznaje się nietylko 
^  po ubiorze, ale i po pachn dlacb.

D li tego nasze ładne artystk i 
■ używają bez w abania się krem ,

puder ryżowy i m ydła kremowego 
S m ena, tak powszechnie zalecane. 
T rzeba wym agać nazwisko w y- 
nałazey J. SIMON, 59 F aubourg  
St. M irtin . P aris . 2027

A tsher d e n ty sty c z n e
ul. H e tm a ń sk a  I. 6 .

Br. med. Wiktora Jankowskiego
wykonywa:

plombowanie, wyjmowanie zębów bez bolo, witawianie 
sztucznych zębów w kauczuku i złocie — w stosownych 

wy-adnach bez płytki. 6#

Instytut teeluiezno - dentystyczny
Lwów, oL Kopernika 1. 9, t t

w którym wykonywa się plombowanie, wyjmowanie s»- 
bów bez bołn, leczenie chorób dziąseł i jamy u t r ą .  

zęby sztuczne w kauczuku, złocie i ber płytki. 
Rbperaturr z prewincji uskutecznia edwratnie. 

M a r  In s ty tu t  o m a n y  cały  d z ian .
Lekarz - dentysta T echnik-dentysta
J f .  Lisowski. Zuotntini Stobiecki.

Dr. Zenon Lefiko
p o w ró c i ł

ordynuje w chorobach chirurgiczaveh od godz. i —6  
popoł przy ul. Kopernika 1 16.

8 anatorjum zimowe
Krynicy

w  w illi pod  ( .T rz em a  R óżam i"
pod kierunkiem

dra Franciszka Kmletowicza
urządzone według wszelkich wymogć w bygieay. 
O s tb id ń e k c i p o k o ji  oK raew anych . K lim at
przepyszny, urocze okolice dla wycieczek, do 
borow a czytelnia, gry tow arzyskie, zabaw y. 

W ikt doskonały i obfity. 
Przyjm ow ane są do ran a to rju m  oaoby aa r- 

wowe i rekonwalescenci po cborobacta n ie ia - 
każnycb. (Q ;ób dotkniętych chorobam i gakaśaa-
m i^ j> ie rsiow em i^ jim ® rinw em K ^S a^^
przrim ojć).

Sezon odl 1 grudnia do 1 maja.
C en y  u m ia r k o w a n e .

Zgłoszenia należy adresow ać 15 dni di m ó d  do 
Z a r z ą d u  S a n a t o r j u m  pod . T r s e a a a  

R ó ż a m i *  w K r y n i c y  (Gmicja).

P ierw sza w kraj„

Fabryka wyrobów z papieru S. W . M E M 0 J0 W S K 1 E G 0
W e LW OW IE 

g a a d i  br Skarbka (dawna Sa'a sejmowa)

poleca: KOPERTY, PA PIER Y  LISTO W E, TUTKł i BIBUŁKI CYGARETOW E i t . 
Do n in y c ia  w  sklepie przy p la o n  M a r ja c k im  1. 8, 

oraz w innych handlach papierow ych we Lw ow b] i na p ro m o cji.

Uetmiki.iiwzory wysylaSuię odwrotnie. ^
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Z życia małego kaprala.
P O W I E Ś Ć .

Częeć pierwsza.
„N iech żyje c e s a rz " .

— Dość rozmowy 1 — odparł strażnik, wy
prowadzony z cierpliwości. — Zaręczam, ja, je- 
ieli twoi ludzie nie pospieszą z ucieczką, po
witam was moim sposobem, Wynoście się! 
mówię 1 spełnicie twój rozkaz policyjny, jak 
słońce wejdzie...

Policjant cofnął się na łączkę. Bonfils je
dnocześnie chciał dc paść drzwi, nie tracąc z 
oczu napastników ; lecz na krzyk okrrtny  obró
cił s ę  i pobiegł na ratunek Sainte-Croii. Bo 
właśnie Karol został pochwycony za gardło i 
za ręce przez ćUóch ludzi, którzy przesunęli się 
za dom przez geste krzaki, a potem pod ścia
nami mogli dojść, nie będąc widziani, aż do 
niego.

W  tej chwili zajaśniało okno na pierwszem 
piętrze i z pod nnibsionych firanek ukazały się 
dwie głowy kobiece.

— To ona, to ona 1 — krzyknęło kilka 
głcsów w cieniu.

I suro  się naraz niewypowiedziane zamię- 
szanie.

Karol, rozbrojony odrazu, upadł na ziemię, 
pociągnąwszy za sobą napastników. Bocfils za- 
lecwie się obrócił, a ju t inni policjanci rzucili 
się za nim. Otoczyli go i nia puzwulali zbliżyć 
się do Karcla.

Do d o n n  wpadł szef agentów z dwoma 
pomocnikami i słychać było krzyk dwóch ko
biet, przerażonych tein, czego się domyślały...

Noc była zanadto ciemna, aby Janina mo
gła rozpoznać tych, k tóny  mocowali się pod 
oknem ; lecz słyszała glos starego leśnika, po
tem glos Sainta-Croix, jak krzyknął na taje
mniczych napastników, kręcących się dokoła 
domu.

A teraz bvl to znów krzyk wściekłości b»z-

silnej jej narzeczonego, kiedy zdradzieckie ręce 
go ujęty.. A następnie mocowanie się, słowa 
niedomówione, wybuchy gniewa i w końcu 
ciężkie kroki na schodach...

Janinie serce zamarło z przerażania. Nie o 
siebie się bała odważna dziewczyna, lecz o 
swojego Karcla, o tego dobrego, prawego, od
danego Karola, którego może zabijano tu, pod 
jej oczami, dlatego, że chciał ją  bronić, dlatego, 
że chciał ją  strzedz...

Zaczęto wybijać drzwi, pani Bonfils pobie
gła natychmiast i z nadzluJ ,kim wysiliłem sta
rała się zabarykadować je komodą. Lecz nim 
zdążyła to z r ib ć , ustąpiły p nJ  naciskiem i 
dwóch ludzi wpadło do pokoju.

— Darmo się opierać! — zawołał jeden z 
nieb zadyszany jeszcze. — Pani jest panną de 
Tury, wszak praw da?

— Czego chctsz od niej? — zapytała sta
ra Bonfils z wściekłością.

— Daj pokój, stara 1 — rzeki ostro ten,
który wydawał się szefem. — Mamy do czynie
nia z panną de Tury, nie z tobą.

— A ja wam mówię, ze jesteście w moim 
domu — odparła. — Mówię wam, że wesiliś- 
cie, jak rozb^niki, wykonawszy drzwi, powa
liwszy mojego męża i jego gościa. Jeżeli nie 
wyjdziecie natychmiast, zabiję was, tak, zabiję, 
jak zwierzęta szkodliwe!

I uchwyciwszy siekierę, stanęła naprzeciw 
dwóch napastników.

Postąpili k ok do niej. W tedy podniosła 
rękę ponad głową z silnie trzymaną b onią im
prowizowaną.

— Wynoście się! — rzekła głosem zdła
wionym.

— A to czarownica!
— Idźcie precz 1
— Smiesznem byłoby uciekać przed starą 

kobietą!... Ab! m egero!
... Policjant chciał się przysunąć; pani 

fioufils, zebrawszy całą siłę, uderzyła go sie
kierą.

Policjant upad!, wyjąc z bolu, z szyją za- 
k r ^ a w in r ą  i te z w u h o ię - a  ręka-

Drugi odskoczył w tył, wyjął z kieszeni 
pistolet i wymierzył nim wprost w starą ko
bietę.

— Strzeż się, droga pani! — krzyknęła 
Janina i przyskoczywszy, zakryła sobą dzielną 
kobietę, która ią tak walecznie broniła.

Agent uie śmiał strzelić. Pomimo podnie
cenia walką, pomimo jęku rannego towarzysza, 
miał tyle przytomności u tn u lu  by powiedzieć 
sobie, że byłby to szczególny sposób wykonania 
rozkazu zabić pannę honorową cesarzowej, 
zamiast odstawić ją do pałacu cesarskiego. 
Opuścił broń.

— Ta kobieta i jej mąż odpowiedzą za 
bunt i usiłowanie morderstwa — rzekł. — Co 
do pani, ebeiej z łaski swojej pójść z nami.

— Jakiem prawem chcecie mnie upro
wadzić ?

— Z rozkazu ministra.
— Jakiego m inistra? Nie znam żadnego. 

Zależę tylko od ich cesarskich mości.
— Z rozkazu crsirza.
— To co innego 1 — rzekła Janina spo

kojnej i z pozorną rezygnacją. — Jeżeli m o
żecie usprawiedliwić się ta iim  rozkazem, pójdę 
z wami... pod jednym warunkiem wszakże: 
jeżeli zagwarantujecie mi życie i wolność osób, 
które mnie tutaj broniły.

— Zobaczymy, proszę pani!... Mam je
dnego agenta rannego... za nic nie odpowiadsm!...

— A więc odmawiam,! nie ruszę się 
z miejsca. Zabijcie mnie, jeżeli chcecie...

Na scbodacb znów dały się słyszeć kroki 
nrzyspie9zone. Dwaj agenci weszli i powiedzieli 
kilka słów do ucha szifowi.

Pani Bonfils, wyczerpana wysiłkiem, opa
dła na krzesło, nie puszczając z ręki broni, 
którą się tak skutecznie posłużyła.

R anny przyciągnął się do łóżka, oparł ple
cami, siedząc na ziemi i jęczał, przeplatając 
skargi groźbami.

— Ci ludzie donoszą mi — rzekł szef po 
krótkiei n^redr.ie — że leśnik i... ten drusri

są rozbrojeni, związani i nie mogą szkodzić 
nikomu, lecz że obydwaj nie są ranni. To pani 
chciała wiedzieć, wszak praw da? Teraz nie 
odmówi już paui...

— Chcę icb sama widzieć — odpowiedziała 
Janina. — Idźcie panowie, pójdę za wami.

— Pójdziemy za wami — poprawiła stara 
kobieta, powstając z krzesła.

— Dobrze. Proszę.
— O nie, jeżeli laska, proszę naprzód 

i niech jeden z panów weźmie lampę i po
świeci.

— A ranny?...
— A więc pomóżcie mu się podnieść 

i niech idzie z wami.
Pokój opróżnił się pomału. Ofiara paui 

Bonfils, wsparta na jedoym z kolegów, otwo
rzyła poebód, potem dwaj agenci. Janina 
biała jak jej koronki, szla za agentami, a pani 
Bonfils schodziła ostatnia.

Podwójny okrryk radości, po nim zapyta
nia rozległy się, skoro oryginalny orszak uka
zał się w dolnej izbie. To głos Janiuy i Karola 
jak się zobaczyli jeszcze żyjącymi. Co do leśnika 
ou tylko jedną rzecz widział; że zostali pobici 
że młoda dziewczyna umieszczona pod jego opie
ką była więźaiem agentów ministra Foucbś, 
że nie umiał jej obronić i że był tu  bezsilny, 
ni użyteczny, z ręktm i w tył związunemi, ..as 
złodziej, podczas kiedy biedne dziecko Bóg wie 
gdzie zabierano...

— A ntonii zawołała żona, jak go tylko 
ujrzała — czy prawda, żeś nie ranny?

— Niestety! praw da! — od Dowiedział.
— A pan, panie de SaiDte-Croix?
— Ja także — rzekł młody człowiek ze 

smutkiem.
To dobrze!
I rzuciła w kąt izby siekierę, którą dotąd 

trzymała w ręce.
Żelazo brzęklo złowrogo na kamiennej po

dłodze, a biedna kobieta, płacząc usiadła na 
ostatnich stopniach schodów.

— Dotrz*rontem stewa p » n io  de TiKy —

odezwał się szef agentów  — A paa i dotrzym a 
teraz  sw ojego?

— Proszę pokazać najpierw rozkaz, który 
pana tu sprowadził — odpowiedziała Janina.

Policjant wyjął papier urzędowy i podał 
otwarty, pod światło lampy.

Byia w całej tej scenie bolesna wielkość. 
Wzniosła dusza Sainte-Croix zrozumiała to i z 
dumą pełną ufności patrzył na młodą dziewczy
nę, podczas kiedy czytała rozkaz do policji.

Fouckć ,z  rozkazu cesarza* zalecał swoim 
ludziom śledzić i przytrzymać pannę Janinę de 
Tury, należącą do dworu jej cesarskiej mości 
cesarzowej i królowej i odprowadzić ją  do pa
łacu Tuileries.

Żadnej wskazówki, jak obejść się z tymi, 
którzy ją  wykradli lub przytrzymali.

— W .dzialam !... — rzekła, przeczytawszy. •— 
Widziałam i pójdę z panami. Lećz nie ma nic 
w tym papierze, coby pana upoważniało do u- 
karania osób teu dom zamieszkujących. Ja zaś 
dziękuję im za opiekę i słowem za nich ręczę, 
iż me bedą się opierać mojemu odjazd iw i; lecz 
wymagam, zanim tycb lud i  opuszczę, aby icb 
z więzów uwolaiono i aby ich nic złego spo
tkało.

— Po takim buncie? — zapytał szef.
— Po słusznej obronie, mój panie 1 — od

parła młoda dziewczyna. — A wreszcie, jak się 
panu podoba... Uwolnij ich, a idę z panem, 
lecz jeżeli tego uie zrobisz, pochwyć mnie, je
żeli zd dasz!

Mówiąc to, wbiegła na schody i zwracając 
się do Ofłupialych agentów :

— W racaia do mojego pokoju, drzwi zo
staną otwarte, boście je wybili... Jeżeli ktokol
wiek pójdzie za mną, wyskoczę oknem.

(Oiąg daluty nasiąpi).

Karola B a łła b a n a
następca JOZEF O Ż S l^ S K I  

L w ó w ,  u l .  H a l i c k a  1. 2 8  poleca:

HERBATY ibiiistis s
z wjbornym sunikiem i aromat, wonią. 
P il  klg. Ccngo cesarskie . . iłr . 2 '—

,  ,  Familijnej . . . . ,  3 —
,  ,  M e la n g e .......................... ,  4'—
,  ,  Im peral . . . . ,  6 —
,  ,  Wyeii-wek s naj berb. ,  1 6 0

Ztm ówienia z prowincji uskutecznia się 
odwrotną pociią  n e  licząc epakuwa* s. 
KAW Y " seajle^azycb gatnn-ach o sma- 
W B  I ku aro mat) c nym w wo-eczkach 
4* 4 kgr. opłacone do każuej stacji pocz. 
Ce>lon grnboziam. najprzedn. złr. 1" 70  

,  , Średnia . a 10 —
Gub* b. d o b r a .............................  9 60
P o r t o r i e o .................................................. 9 ‘20
C e ra e a a ......................................... m 7 ‘—
Ceylon p e r ł o w a ........................,  10 70
Mccca w a b a k a ................................... 10-70
Jawa z ł o t a ................................... . 1 0  70
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Prawie za darmo.

15 ibrazkiw

30 ihrazśw w n n c n  tyłka 3 In n i K £ ? .,r *S L S 3 ;
d rmo, w y ijłam  to 30 obrazów za zaliczką

w ramach 1 kor. 60 bal. należy tość naprzód albo 
markami.

C M I n h i9 7 b d u i b** n m  tj-ko na papierze prześliczne widoki i re- 
ilsi II nur K i l  IV  JjgjDe i tp. Wraz z przesyłką p< leconą 1 k. £0 h,
Na te 2 sU  nie proszę nap zód ntdesłać gotówkę lob irztki pocztowe, 
kto  się  chce o co zapytać proazę załąciyć markę na odpowiedź (kartkę). 
Oezoknjąe licznych zam ówień z pow* kaniom

B Y S T R Z Y K
101 w M a jd a n ie  k o lb a u e o s k lm .

S ł O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O t S

F a b r y k a  i  s k ł a d  d o w o z ó w  

M. MICHALSKI
y i  Lwowie. ulica św. Michała liczba 6 

w ykon jo  I ■ »  m  składzie wszelkiego rodzaje

powozy, wózki, tarantasy i sanie. Ja
Tynk! czysto bijtve sprzelaje psi manicie. ^

Przyjmuje wszelkie reperacje i odnowienia powozów po b ?  
umiarkowanych cenacn i wykonuje w jak najkrótszym  czasie.

Fabryka ta odznaczoną została na wystawie krajowej we b j  
Lwowie r. 1894 najwyższą nagrodą tj. dyplomem honorowym.

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX*U 
XX _   _  _ KX
X
X
X
s
X
X
X
X
X
X
X
X

najlepszy ze iszysikick przypraw do zup i potraw
Jeet pożyweym, dziale pobudzająoo na apetyt, ułatwlająoo 

■a trawienie. 39

Przez lekarzy polecony. Wielokrotnie premiowany-

SJolk próbny 65 gr. 1 kar., Flaeznozkn próbna 65 gr. 60 h.

Do nabycia we wizyitkich aptekach, drogue.-jacb i 
band ach korzennych i delikatesów.
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XGłówny skład n Plntra Mlkolaeeha I Sp. we Lwowie.
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K aw iarnia A m e ryka ń ska
przy ulicy Trzeciego Maja I. 11 we Lwowie 70

O w d z l o n w l e  kuncert muzyki wojskowej. —  Początek o godzinie 9-tej wieczór.

O O O O O O C X X X X X I
Rok założsnia 1865.

Tadeusz Mitaszewski
i f  garmiitrz 100

n l ie a  A k a d em ick a  S
polecz swój

s k ła d  z e j i i i t iw k l i s z i i ik o w y c l i ,
•tołowyeh. lelseiyek I podriiayek.

Każda sprzedaż i naprawa pod gwarancją,

o o o o o o o o o o o o
JNa sprzedaż! 000>

Nsjątek ziemski w pow iecie rohityńskim  
2 gidziny od Lwowa, 20 minut od *ta- 
cji kolejowej. Piękny dom piętrowy, park, 
2 uiwarki, gorzelaia, las, pasze w ołow i, 
gleba b rdio dobre, majątek dobrze za- 
* łp o d z r e w -jy -*  ia .r  Łlk.Tfm żywym i 
martwym. Obtzar 1740 morgów. Gsna 
370 000 złr. Bliższych wyj<«ei«A odzieli 
kąncelarji sdwok. Dra FERDYNANDA 
KWIATKOWSKIEGO Lwów, P anika 3.

BROWAR PAROWY
w Trzcinicy

poczta, telegraf i stacja koleji państw, 
p e leca  F . T. P w M iesnntoł

„Piwo Bawarskie”
napełniane do fla/tzoz i pasteryzowano 

w browarze.
„P iw * B a w a rsk ie”  jest 14-sto 
pniowe, w gatunku, jak zilnie im porto
wane piwo z Uonachjom i Knlmbaeh.

„Piwo Bawarskie”
wyr-biaŁf wyłącznie ze ałodn wysoko 
zp son^go bez domieszki słodu prażonego, 
wskutek czego jest o wiele łagodniejszego 
smaż u, jak piwo z browarów bawa-szjrh  
l usm ietkieh , przypominających smak 

karmeln. IM
„Piwo Bawarskie”

zaleca się bezkrwistym osobom, sscze 
gólnio Paniom i rekonwalescentom.

Ra „P iw * B n w n n U e ”  —kuts- 
esnia zamówienia w y ł ą c z n i e  Browar 
w T r s e t n l a > , a  m e jak wielo innych 
browarów zagranicznych przez pośredni
ków i prepimatorów do flaszek napełniana, 
Równocześnie poleca browar dobrej jakość

liro  marcowe i ekspertowe.
Cenniki rozeyła Brtwar darxa I spłatali
Browar parowy w Trzcinicy został od
znaczony złotymi medalami, krzyżami 
zasługi i dyuloirami honorowymi za 
Piwo 2  warskie, Marcowe, Eksportowe 
i Bok na naste^njaey-h wystawach: 
W Krakowie, Berbme, Bordeauz, Bru
kseli, R imborgn, Londynie, Neapolu, 
Paryżn, Pri. ze, Kzyir.e, Ried, Stra -brr- 

gu, W udnin i AmsUrdamle.

W e wszystkich księgarniach sprzedają się 
dzieła pedagogiczne B e n i s n e r a  do 
bardzo prętk.ej i najłatwiejszej nauki 
Ohryeh Języków, k u  nanozyolela, z obja
śnieniem wymowy i kluczem, pod tytułem :

S AMOUCZEK
P o l i k * - l f l e m l e c k l ,  kurs 
w s t ę p i ( E l c n a e o t s r s )  po

18, 36 i 60 ct. — Kurs I-szy 
1 ił. SO c ł — kors Il-gi zfr. 2 40. 
P sia k *  - F raocn ak i kurs 
I-szy zł. 1 80, —  kurs II gi zł. 4-80

d r a m a t  j k a  P * l a k *  -  F r a n c u 
s k a  złr. 1-80.

F o l u k a - A n g l f l l s k l  km i l-izy  złr.
1-12. — knrs Il-gi złr. i  80. 

P u l a k a - B n a k l  I-szy kurs złr. 2 1 0 , 
kurs I(-gi złr. 2*70.

Główna snrzeda* w księgaril

Ora W ładysława M irowskiego
w Krakowie. 1329

t t i  chce nieć
się nda z ziufaniem  do sperj laej pra
cowni krłdsr i mator ców J ó ze fa  
S chneteri , ,  Lwów, ul. Kopernika 6. 
N ow ości K ołdry n a  pnekn  p o 
dwójne, z obn stron da użgtkn, zaleca
ne dla chorych, lab o s)b  nie znoszących 
ciężkich kołder, po z ł 16, 13, 20  A tła
sowo jedwabne po ał. 20, 25, 80  i 35.

Aptltl t im ir a
polecz 77 1-4

W . A lln r h a n d n  A lp e js k i a z ió łk a
p ATSI8WS

Ziółka te nzyskane z najcelniejstych 
ziół alpejskich, przewyższają e e  do zkn- 
tectnaści wszelkie dotychczas eżywane  
ziółka, zyrepy piersiowe i tym podoba* 
prepenty. Wskutek 1 1 o > i ono wprost 
nieocenione przy cierpieniach n.eżyte, 
wych plac i przewodów eddechowy^b 
przy kas .n, ekrypco i wsztlkich innych 
i,okrewn)cb eierpieoiaeb.

8  'p o s ó b  n ż y c ia :  Garść ziółek z« pa
rzyć w fil żanre wody i pić rano i wiecz. 
odwLr w  letnim stanie. C e lt  50 hal.

■xxxxxxxxx*c

i * ■/<? 'M

W ’ ■ * >

... i'uieisaj*

Wrażenia z wycieczki po Dalmacji i jej 
.yspach).

KARTA TYTUŁOWA wykon tna pr >i 
artystę-saalorza p M. Heraelnewloza.

LWÓW 1902

iC 1. Sctiiitta i Sn.
Główny skład w księgarni 

f ł  ALTENBERGA Lwów. r.l. M ariadi.

K*pernlckl 1 Syn
optycy i ■ senan cy,

L  6 » , pispiat Halicki I ,
uoleceją po cenach naj- 
taÓS yoh okulary, cwi- 

kiery, lornety, barom«‘,ry, ciepłomierze, 
mikroskopy, dzwonki elektryczne etc 
Naprawy najtaalej I najryohlej. Zam ówie
nia z prowincji załat -.lamy iuu-taalaie.

S zp r y c o w a n i e  Hf.atico
PP. GRIM AULT i K», w  Paryżu

S k u teczn o ść  n iezaw od-1  
nn w  leczen iu  r^e^qc^eki| 
bez utrudzenia żo łą d k a ,]  
które zaw.-ze p o c ia g a  za 
?obą użycie  kapsu łek  z ł  

| ku bebę w  p ły n ie .
W  Paryżu, 8, ulica Vivienne, j 

1 w głównych aptekach.

Dostać można w e Lwowie w aptekach  
pp. Mikol scha, W ewiórskiego, Rnckera 
Sklepińskiego, Beisera, i EhrLora. —
W Krakowie . w aptekach pp. W iszniew

skiego i Redyka. 2016

l l u c h  p o c i ą g ó w  k o l e j o w y c h

obowiązujący z dniom 1 go października 1902 roku, — (Cza» środkowo-«urop«j*fct),

P 6 Ć ! A G
posp. osob.

prryrh. o godz.

ta .J l- li —

* *1 -

— 3 8*
- b i o

_ 6 20
— 7.45

8 OO
— 8 1 0
— 8 15
— 8-50

_ 10 25
— 11*55
— M O
— 1 £8
1-Jfi -

1-45

2-55 -

4 4 0
5-35

- 5*40

— 5-50

y -  1 10*W:i

Do Lwowa z:
(na dworzec główny)

(ckm i, (Ja ss , B u k a re az tu , K o n a ta n ty p o p o U ), D e la ty n a  (od 
1! 10 do  30 4}, & a)esicxyk , W y in ic y , N ow o sia licy , B ar- 

j h o m e tliu ,  C iu d in a , b e ra lh u  R a d o w ie c , Y a le p u tn y
i i S u c ia w y

K ra k o w a , (B e rlin a , W ro c ła w ia , W a rsz a w y , W ie d p ia , K arla- 
j h a d u , P ra g i) , W '* iiczk i, O rło w a , N. S ącaa, Jaa la ,

C h ab ó w k i, Z a k o p a n e g o  
T a rn o p o la , B o rek  w ie lk ic h , G ray m ało w a

K rak o w a , ( B e r l in a ,  W ro c ła w ia ,  W a rsz a w y , W ied n iu , 
K a r lsb a d u , P ra g i) , Z a k o p an eg o  p . P rz e m y ś l,  W ie li« łk i, 
R y m a n o w a , S a n o k a , C h y ro w a  

Ic k a n , C zo rtk o w a , K a lu saa , B ro d in y , P u to y , S u czaw y
,I,i now a
P od w o ln csy ak , (O deesy , K ijow a), B rodów  
Ł aw ocznego , (P e w tu ) , C h y ro w a , B o ry s ła w ia , K ałusza 
K aw y ru sk ie j,  S o k a la
K rak o w a  (B e rlin a  W ro c ła w ia , W ie d n ia , K a r ls b a d u , P ra g i) ,  

O sw ięc im a, S tró ż a , M ee» -L ab o rtz  (P eaz ta )
R zeszow a, L u b aczo w a 
S ta n is ła w o w a , P e tu to r ,  K 5r5sm ez5 
La wur.rr. ego , K ału aza , C h y ro w a , B e ry  s ław ie  
J a n o w a
K rak o w a . (B e r l in a , W ro c ław ia , W ie d n ia , K a r lsb a d u , P r a 

g i). Jwthł.i, T a rn o b rz e g u , R y m a n o w a , Iw o n icza  S a n o k a  
Ic k a n , ( J a s s ,  B u k a re sz tu ), C io r tk o w a , K ałusza , Z a le sa c iy k , 

W y in ic y ,  S e re th u ,  S u c taw y  
P o dw oloczysk  (O deasy , K ijow a), B ro d ó w , C n y m a ło w a ,  

H u fiia ty n a , K onyczyn iec  
S ł ry ja ,  C h y ro w a , B o ry s ła w ia
Podw oloczybk , (O deaay , K ijow a), G n y w a ło w a ,  P o tu te r ,  

Z elcazccyk, JHuaiaty&a, Iw a m a  p u c le g e , S k a ły , K»- 
pypzyniec

k k a r * , . Z y d a c ro w a , W owoeielicy, B e rh e ra e lh w , C zu d in a , 
B ro d in y

K rak o w a , (B e r l in a , W ro c ła w ia , W ie d n ia . K a r lsb a d u . P r a 
g i), O św ięe im a , W ie liczk i, O rło w a , M ielca Tła Dentbi* 
c a , S a m b o ra , C h y ro w a

B e h c a ,  S o k a la , L u b a c z o w a , R a w y  ru sk ie j 
K rak o w a. (B e r l in a . W ro c ła w ia , W ie d n ia . K a r lsb a d u , T ra 

f i ) ,  J a s ła ,  L u b aczo w a , S n n o k a , R y m a n o w n , łw o n iez a  
IckłtM , i L u k a  rt _-złu) , M u sia ty n a  , KbrÓsrntizo, P o tu to r ,  

N r» w os i e ! i c y , Yal ep n  Ln y , b  ucza w y 
K ra k o w a , (B e r l in a , W ro c ła w ia ,  W ie d n ia ,  W a rsz a w y ), 

O św i^ c im a , J a s ła ,  L u b aceu w a , T a rn o b rz e g u , Iw o n icza , 
R y m a n o w a . S a n o k a  

P o dw nloc /Ą sk . (Ode-.«y, K ijo w a), B ro d ó w , K opyczyn ioc, 
Z a leszczy k , S k a ły , ( tr a m a  pui-tego 

Ł aw o czaeg o , (P eez tu ), C h y ro w a , K ałuszu , B o ry sław ia

(na dworzec „Podzamcze")
T a rn o p o la , B e re k  w ie lk ic h , G rz y m a łó w * ,

P ndw ołoczysk , (O deaey, K ijow a), B rodów  
P o d w o łn c iy sk , (O deasy , K ijow a), B ro d ó w , G rz y m tło w a , H u - 

s ia ty o a ,  Kopy czy ni ec 
P o d w o ło czy sk , (O desay , K ijow a), K o p y czy n iec , Z a te s ic z y k , , 

P o tu to r ,  Iw a u ia  pufctcgo, Skł.łjr, H u a ia ty u a ,  B rodów

P o d w o ło czy sk , (O d essy , K ijow a), B ru d ó w , K opvczyn iec, 
Z a leszczyk . P o tu to r ,  Iw a o ia  p u h teg o . S k a ły , H u » ia ty n a

p o c i Ą m
p osp . | OBOb.

{odchodzą o g o d f.

w
■ B P
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4 15

__

6 25 

6-30

8-36
••* 5

- 8 46

1 55

9 0 0
9-15 
9-50 

10 JO 
1 0 4 0

2 40 -

I  55 -

__ 3 05
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ń 10 §  
€ 30 I
6*30 1  
6 35 1  
7 1 0  B 
9 0 0  5

10-30 g

1 1 ( 0  |
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6 49

2 99
10-57
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Ze Lwowa do:
(z dworca głównego)

K rakew a, (W iednia , W rocław ia, B erh a a , W arszaw y, P ra
g i, Karlbbadu), Huzwaduwa, J a s ła , C habów ki, Zako- 
p an ege  p. Raeazow , O rłowa 

Ickan , (Jasa, Bukaresztu. C on stan cy), P otu tor, Caortkowa, 
K órósm ezó, błub. ra n g ,, Z aleszczyk , N o w o n e licy , bo 
rethu . B orcd iny , P u tn y , Y alep u tn y, Suazaw y  

K rakowa. (W ied n ia . W rocław ia , B er lin a , Pragi, Karlsbadu) 
C hyrow a. S am b ora , J asła , StróA, M itlca , O rłowa, W ie- 
łicaki, C św ięo ra a

Ickan , (Jasa, B u karesztu), Żydaeaew a, P otu tor, Kbrfisme^e, 
N ow oaielicy, B rod in y , P u ta y , Y aleputny, S uczaw y  

P od w ołoesysk , (K ijow a, Odaaay), JBrodów, K opycayaiec, 
H usiatyna

Ław oezn*go, (P ssa ta ), D r o k o k y n a , B orysław ia  
Krakowa, (W ied n ia , W rocław ia, U arhna, P rag i, K arlsba

du), Lubaczow a, S am b ora , C h yrew a, S an ok a, R y m a 
n ow a. Iw on icza , O rłowa 

K rakowa, (W itd n ia , W arszaw y, P rsp i, K arlskadn), S aaoks  
R ym anow a. Iw o d ic m , Tarnob rzega, jłtrdA, Jasła  

Ław oczuego, C hyrow a, B orysław ia  Kałasaa 
Janow a
Bfcłzca, S sk a la , Lubaaaawa 
C zerniow ise, Potutor, Ifow otio licy  
Tarpopola, Potutor
Podw ołoczyak (K ijow a, O d essy), Brodów , K opyczyaiec  

Zaleszczyk, H usiatyna, S k a ły , lw a a ia  p usU go , 
m atow a

Ick an , Potutor. K ałusza, Caortkowa, Z alestsayk , W y in ic y . 
KÓrdsmezb

Krak sw a , (W ied n ia , W rocław ia , B er lin a , Pragi, K arlsba
du), Jziała, Chabów ki, Zakopanego, W ialiezk i, B . S ą
cza, L u bactew a  

S try ja , C h yrow a, B orysław ia  
itfAK O w a, -Chyrowa, Lubacaowa

S ta n isła w o w a , Ż ydaezew a
Krakowa (W ioduia, W rocław ia , B erlin a , W arszaw y ), 
Ja n o w a
L aw ocznego, (P ef7 tu ), C hyraw a, B ory sła w ia , Kałusza 
R aw y  rusk i*!, Sokala  
P odw ołocrysk , (K ijow a, O def?y), Brodów  
Ic k a n , C z o rtk o w a , N o w o sie licy , J^Hbousetn, S eretu . B ro

d in y , S uczaw y
K rak o w a, ( W itd m a , W ro c ław ia , W a rsz a w y , P ra g i .  K arls 

b a d u ) ,  C h y ro w a , R y m a n o w a , Iw o n icz a , T a m  u b rzeg u , 
O rło w a , W ie lic z k i, C b a tó w k i ,  Z a k n p a re g o  

P o dw ołoczyak , K o p y czy m ee, Iw a m a  p u s te g o , S k a ły , Hu 
s ia ty a a ,  Z a leszczy k , G rzy m ałcw a

(z dworca „Podzamcza")
Podw ołoczyok, (Kijaw a, O dessy), Brodów , K opycryntae, 

H usiatyna  
T arnop ola , Potutor
r o d w o ło e ty sk , (Kijow a, O dessy), B rodów .JK opycaynice, Z a

leszczyk , H u sia tyn a , S k a ły , Iw an \s p^istegn. C n y  
m alowtt

P odw ołocrysb , (K ijow a, O dassy) i Brodów  
Podw ołoczyak, K opyczym ee, Iw am a pną tog* , S5kały, Hu- 

sia ty n a , Zalwszczyk G rtym ałow a

liwajja. lJ0 ;a uoona jent uzaaczoną ramkami — Czas środkowo-europejski jeat późniejszy o 86 minut od czasai 
Iwo^skiej-o. W mieście  wydają bilr y jazdy: Zwjkłe bilety: agencja dzienników J. St. Sokołowskiego w pasażu Hansmana 
I. ti od 7-niei rano di 8-inej godziny wieczorem, zwykle zaś i wszelkiego innego rodzaju bilety, taryfy, ilustrowana prze
wodniki. ro?kł ‘v j zdy i t. p. 1>'uio informacyjne kolei pan*two,vych (ul. Krasickich 1. 5, w podwórzu, schody 11. artwi 
r.r w go Iz nach urzędowych od godz. H— :t, w święta od go.lz. 9 —12,

A d r e .  pocztowy i tetegraflęzny: Z a p r O S ł % 6 I l i e  ( l o  J f P y  l O W O W f i j .
,Oe*t-Ungarn. Merkor* Badapest.

Rizpoczyna grą u  892 sztuk w n ęd z a dezwoloaych anitro-węg. papieró ł  państw, w  sum ie 84 m ilionów  
praw nia npoważnioaa Towarzysl tło gry na papiery wartościowe redakcji

„Oesterr.-ungar. Mercur“ Budapest
6rusa 150 
Grupa 180. 
Grupa 220 

210.

Andrassystriasa 81, 83 i 85 (założona 1852 specjalna redakcie wa Wlidnlu, Paryża I Peterabnrgo) 
przyczem wpłaty kerzystaiej, niże i w różnych innych lottrjach sapew nioae zost*ją ponieważ każ <e*n cdonkow i 

za w ł.io n e  piamądze anstr.-węg. rautujące się papiery państwowe wydane zostają
Oblicz siu. tylko dla 50 członków. Mieb ę-zna wk'adka zlr. 3 - — -ra 41 m issęcy . — M j-tek T ow a
rzystwa 182 s tak papierów pańitwow cb Szanse wygrania: 16 m lio n ó w ., Rocznie 30 m g n ień .
Obliczona tjlko dla ICO członków, M esięczna wkładka zlr. 3 -  gra 47 miesięcy. — Miiątok T ow a
rzystwa 4  8 sztuk papierów państwowych. Szanse wygrania: 33 m ionów. Rocznie 48 e: .gaień
O liiczona t Iko na 25 członków. Miesięczna wkładka zlr. 3 — gra 45 miesięcy. — Mijątek Towa
rzystwa 100 sitak  papierów pańs'wjwych. S ianse wygrania: 15 milionów. Rocznie 30 ciągnień.

n  . .  n e f l  Obliczona ty k o  na 26 członków. Miesięczna wkładka złr. 5 -— gra 43 miesięcy. — Mijątck Towa- 
w .U p r  u l U .  rz^stwa 202 sztok papierów państwowych. Szanse wygrania: 20 miliomów. Rocznie 30 ciągnień.

T« wyłącznie przez reii-k ją .Oesterr. nng. Morcar* B adap-sl ułożone .Towarzystw a gry na papiery pań
stwowe* posiadają następujące «fekta : anstr. losy państwowe z r. ’ 864; 3 prc. anstr. Bodenkredyty i t. d.

Da ndziału w grze można przystąpić pod następującymi warunkami:
1. Przy zamówieniu składa się pierwszą retę miesięczną; nartępnie najdalej po noływie miesiąca d r -g i  

ratę do naszej głównej kasy w Budapeszcie — najlepiej przekazem pocztowym — reaztę sk ła la  s ę  w następujących 
po sobie ratach miesiącz -ych. Meżaa też podwóne raty miesięcznie razem niszezrć.

2. Pe wplacenin drogiej wkładki otrzymuje każdy człecak p -w n ia  wystawioną 99

książkę Austrjacko węgierską papierów wartościowych
która zawiera seije i numera losów i zabezpiecza ni tychmiastowe prawo de gry

Główne wygrane zost-ją natychmiast rozdzielane. Mniejsze wygrane z.p isane w dorhód a przy p"diia1e 
m-jątkn Towarzystwa, w siys‘kim członkom Tow. w równej cjęści wypłacone. Przystępywanie da T on  papierów 
>aństnowych jest wszędzie prawnie dozwolone. Jeden członek m oże m ieć kilka nd ialów . Ws: ystkie papiery wa>to- 

ó.iow a zaop trzone są prawnym anstro-węgierskim stemplem i są aszędzie do ^wolone. Dalsze wpłaty można nsku- 
teczoić naszymi wolnymi ed opłaty przekazami pocztowymi. .Mercur* egłiszająsy rezultat ciągaień będzie dostar
czany regularnie i bezpłatnie.

WtT W p ły w o w y  re p re z e n ta n t  zostanie  przyjęty ,

Wy4*wca i fńpowiM lualay u  retUkaąę: Adaś* Krajewski. Papier z fabryki ezerlańskiej. Z drukarni M. Sebmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego.


